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adek będzie rozstrzelany?
Nowy proces trockistów z „Równoległego Centrum"

pOSKwA. — Opublikowa
li Ustępujący komunikat 

nv^urutury Z.S.R.R.:
W L j^y komisariatu iudo- 
zaf,? sPiaw wewnętrznych 

,lski śledztwo w spra-
J^ o w n o ieg lego  Centrum“ 

w składzie: 
i ko\v, Radek, Sokolnikow 
i^brinkow, które zostało 
«öui2owane w r. 1933 na 

lzje instrukcji Trockiego 
f l e g l e  do centrum troc
ki. 'v.sko-zinowjewowskiego, 
k j  ‘dniało w składzie: Zi- 
,0wc* .  Knmioniew, Smir- 
|V paczkow ski i inni.

Ita l°dzcnie ustaliło, że 
d(|̂vn<?lcgłc Centrum“ na za- 
H*C J2CzP°^rec*nieIx wskazó- 
f„n Trockiego formowało 
*V(!,y dywersyjne i terrory- 
li(,* e* które dopuściły się 
iep v sabotażu i dywersji w 
kio P.rzet ŝiębiorstw, zwła 
t0„ ®*Jflcyeh znaczenie o- 
C ? 1 i c  Przygotowywały 
‘'v!tn i terrorystyczne prze- 

kierownikom -----le; iTiimuju OUVTIV
*ł»d»Part** komunistycznej 
f cU sowieckiego.

6»hft*Qm,e PrilPy чп znsndrne 
i e ^ d n i c h  instrukcji Tree 
ГЧП)1‘ 1 :’RównoIegłcgb Ccn- 

zajntowały się również

Olbrzymia powódź w Ameryce
4.QG0 o s ó b  s t r a c ił o  d a c h  n a d  g ł o w ą

sowicc-

dziatelnośclą szpiegowską no J na 23 stycznia 1937 r
ЬГЛГТЛГСГ* П ю Ь Ь к М Г Л И  n f l ń c ^ i i f  ч о  I A X T -----_________ _____I ____ •korzyść niektórych państw za 
granicznych.

Dochodzenie ustaliło, że 
zbrodnicza działalność „Rów 
noległego Centrum“ oraz in 
nych członków organizacji 
trockistowskiej, oskarżonych 
w tej sprawie, miała na celu 
zachwianie potęgi militarnej 
Z.S.R.R., przyspieszenie napa
ści wojennej na Z.S.R.R., po
moc zagranicznym najeźdź
com w dziele aneksji teryto
rialnej i rozczłonkowania 
Z. S. R. R., obalenie władzy 
sowieckiej, oraz restaurację 
kapitalizmu i panowania bur- 
żuazji w Z.S.R.R.

W sprawie tej zostali prze
kazani sądowi: Piatakow, Ra
dek, Sokolnikow, Screbria- 
kow, Murałow, Lifszyc, Drob
ił is, Bogusławski, Kninsiew, 
Ratajczak, Norkin, Szestow, 
Stroiłow, Turok, Graszpuszyn 
i Arnold.

Akt oskarżenia zatwierdzo
ny przez prokuratora Z.S.R.R. 
został skierowany wraz z ak
tami sprawy do kolegium woj 
skowego sądu najwyższego 
Z.S.R.R. celem rozpatrzenia 
na posiedzeniu publicznym. 
Termin procesu wyznaczono

JORK. Rzeka Ohio 
lej, °P lyw y  w y la ły  w  8 Sta
lin. ’111 Przestrzeni 1 2 0 0  klni.*Arn iJl£|-sirzeni l-uu Kim 
:®s g  Ppwodzi padło dotych 

°sób zatopionych, a oko 
4 o Zo?talo bez dachu nad

wyrządzone przez 
łUou,2  i0 ?en'aJ4 na kilka mi- 

dolarów. W Pensylwa

nii ulewa już ustała, ale w sta
nach na zachód i południe od 
Pensylwanii deszcz leje w dal
szym ciągu.

W Cincinnati woda wezbra
ła o półtora metra nad poziom 
normalny, w Pittsburgu o 1 

metr. W obu tych miastach po 
wódź wyrządziła wicie szkód.

porczywe pogłoski o areszto-j Aresztowanie Bncham o tt* 
wamu Bucharina. Koła ofi- stąpić miało na skutek rewe- 
cjalne pogłoskom tyin ani nie lacji, poczynionych przez 
zaprzeczają ani ich nie po-! Radka, Piatakcwa i innych, 
twierdzają. J •

_ Wszy stkim oskarżonym gro 
zi kam śmierci przez rozstrze 
lanie.

W  dalszym ciągu krążą n-

Doniosłe
W  kuiuarscii Llgj roze grają się decydujące b itw y

PARYŻ. — Dzienniki fran- równików polityki europej-

Genewie
cuskie, donosząc o w y je ź d z ie  
ministra Delbosa i w icem in i
stra  V ienot do G e n e w y  na  
styczniow e posiedzenie R ady  
Ligi Narodów, p od kreś la ją ,  źe 
na m arginesie o fic ja ln ych  o- 
Orad przedstawicie le  1’ ran c j i  
odbędą doniosłe rozm ow y z 
delegatami W ie lk ie j B rytan ii,  
Sow ietów , Polski i Rumunii, 
r \

Dobrze poin form ow ane  
czienniki p a rysk ie  d a ją  do 
zrozumienia, iż spotkanie kie-

skiej w obecnym okresie nie 
zwykłego ożywienia dyploma 
tycznego i wymiany opinii 
między kancelariami dyploma 
tycznymi może mieć specjal
nie doniosłe znaczenie.

„Petit Parisien" omawiając 
rozkład prac genewskich za
znacza, iż pierwsze dni poby
tu delegatów francuskich po- 
święccnc będą pertraktacjom  
francusko-tureckim w sprawie 
Aleksandretty, tak, że należy 
oczekiwać, iż sprawa ta w y

płynie na posiedzenie ; Rady, 
Ligi, jako jeden z końcowych 
punktów.

Inne punkty porządku obrad 
Rady Ligi, poza sprawą gdań
ską — pisze — nie przedsta
wiają n;c specjalnie interesu
jącego. •••» *•

Dziennik podkreśla jednak
że ze swej strony, iż cały 
punkt ciężkości obecnych o- 
brad Rady Ligi spoczywać bę
dzie na rozmowach kuluaro
wych.

Francuski okręt bombardowany
/ W « »  i ï a B S Æ g B G B B w & f o â c f f a  й я & ж  х т ш ш п

PARYŻ. Francuskie Min. 
Marynarki donosi: Kontrtorpe 
dowiec „Maillebreze“ w dro
dze z Barcelony do lulonu zo
stał dwukrotnie zaatakowany 
dn. 18. bm. o godz. У m. 33 w 
odległości 15 mii morskich od 
brzegu na wysokości przyląd
ka San Sebastian.

Rzucono ogółem 5 bomb, z 
których żadna nie trafiia w o- 
kręt. Wszczęto dochodzenie 
dla stwierdzenia, kto był na
pastnikiem.

Ministerstwo Marynarki po
leca załogom okrętów i stat-

piska w
w P a d n ie  

b fni..- s ‘a  p o d  P u ła w

kleszczach mrozów
■*dej szerokości

0Wei  P°d Zawicho

za- 
lawami 

Grubość
P0

^ ei„y sP°wodowały zamar- 
k v '^ y s tk ,c h  rzek w Pol 
Pty f|„ dłużej wolne od lo- 
Ç p0 wi2̂ cze Warty pokryło 

ц 3 lodową. Grubość 
Й  w„i Puszczególnych rze- 
\ № , a 5‘Ç od 10 -  40 cm.

ufzvl a- Pow foka lodowa 
fUcie a S‘Q dotychczas na 
vf,<bo£r:V| okolicach Worochty. 
tiij v- °du dochodzi tam do

,  1 %  г у Л „ , . 1 .................. .I____1 _  : ̂ ‘r!n‘Na rz5 ^ach wschodnich,
№ _ Щ  I

wyno
■ tuV„ П|й •Niefanie i Prypeci 

°dowa wynosi około

mr°zów 
y dla 

f e e g ° .
ug wiadomości kółek

spowodowała
sadownictwa

rolniczych na Kresach Wschód 
nich, jak i w pobliżu Warsza
wy wymarzło wiele drzewek 
owocowych wskutek nagłych 
wahań temperatury w ciągu 
pierwszej połowy b. m.

Inspektorzy szkól po wszech 
nych zajęli się sprawą należy
tego opalania sal szkolnych, 
gdyż zaniedbania mogą pocią
gnąć za sobą wżrost zachoro
wań wśród dzieci szkolnych, 
na grypę i inne choroby zakaź 
ne.

W salach szkolnych tempe
ratura wynosić ma od 17 do 19 
stopni, a na zarządzenie władz 
we wszystkich izbach szkol
nych wywieszono termometry.

Do cëntralnych władz kole
jowych nadeszły meldunki z 
niektórych miejscowości w Ma 
łopolscę Wschodniej, gdzie tem 
peratura .'spadła do 2 0  stopni

poniżej 0 .
W Stanisławowie na boczni

cy kolejowej zdarzyły się wy
padki przymarznięcia w ago 
nów  kolejowych do szyn.

Lód na zatoce Puckiej jest 
już dostatecznie silny, tak, że 
rybacy w przeręblach lodo
wych dokonują połowu węgo
rzy na ościenie.

Na otwartym Bałtyku mo
rze jest miejscami zamarznię
te, a na brzegu tworzą się po
tężne zwały lodowe, zwłaszcza 
pod przylądkiem Rozewskim.

Ptactwo z zatoki przeniosło 
się nad pełne morze.

Rzeki na całych Kaszubach 
stanęły, tak samo jeziora po
kryły się lodem, którego gru
bość dochodzi do 13 cm. Lód 
na zatoce jest nieco cieńszy, u 
brzegów, jednak już ma 1 0  cm 
gruboścL

ków, znajdujących się na wo
dach hiszpańskich, aby były 
zawsze gotowe do odparcia e- 
wentualnego ataku.

WALENCJA. Agencja tele
graficzna rządu hiszpańskiego 
donosi: Około godz. 2 -ej nad 
ranem krążownik powstańczy 
„Canarias“ bombardował mo
lo San Boltram w porcie Barce 
lony. Z krążownika dano 25 
strzałów, celując w statek naf 
towy „Campillo“. Baterie w y
brzeża zmusiły krążownik do 
odwrotu.

MADRYT. Komitet Obrony 
Stolicy donosi:

Na większej części frontu 
madryckiego niepogoda tamu
je operacje wojskowe. Na po
łudnie od stolicy wojska repu
blikańskie atakiem przeprowa 
dzonym znienacka zdobyły wa 
żną pozycję powstańczą na 
Cerrode los Angeles.

Na froncie Asturii artyleria 
rządowa z powodzeniem bom
bardowała wytwórnię broni. 
La Vega, dworzec północny w

Oviedo i główną, kwaterę 
wojsk marokańskich, - w tej 
części kraju.

Na froncie aragońskim na 
odcinku południowym rzeki 
Ebro przeszło na naszą stronę 
150 żołnierzy powstańczych.

MADRYT. Po całonocnej 
walce wojska republikańskie 
otoczyły wzgórze Ccrro de los 
Angeles. W ten sposób zabez* 
pieczono pozycje zajęte przy 
ostatnim marszu naprzód na 
odcinku Usera-Villaverde.

Cerro de los Angeles jest to 
wzgórze, wznoszące się ua w y
sokość kilkuset metrów ponad 
Getafe i Carabanchel Albo; 
gdzie znajdują się umocnione 
pozÿcje powstańców.

Na wzgórzu samym jest okc 
ło 1 0 0 0  powstańców, którzy są 
obecnie odcięci od swojej ba
zy. Zajęcie wzgórza ma pierw- 
szorzedne znaczenie strategics 
ne łyż '»anuje ono n.i > ca^  
okolicą od Madrytu do Aran> 
juez.

Armia czerwona w Sśan-Fu
Z urzędowych’ źródeł chińs

kich donoszą: Gen. Jan.Hu  
Czeng zachowuje się znowu 
obojętnie wobec propozycji po 
kojowych rządu centralnego.

Jak donoszą z Lojang woj
ska Jang Hu Czenga i Czang 
Sue Liauga porozumiały się z 
armia komunistyczną chińską. 
Wszystkie, oddziały wojska w 
Sian Fu noszą flagi z godłami 
i napisami komunistycznymi.

Jak słychać, znajduje się w 
Sian Fu 1 0 . 0 0 0  żołnierzy czer
wonej armii, a poza tym 2 0 , 0 0 0  

zgromadziło się na linii Tien- 
Szin, Ku Szin, Hsian Yi Czen 
na północ od rzeki Wei Ho..

W części kraju, zajętej przez 
armię czerwoną władze komu. 
nistyczne wprowadziły stan 
wojenny i na tej zasadzie do- 
konywują rekwizycji mąki i 
innych artykułów żywnościo
wych.

4cie prawdziwie najlepsze piw© ©НООМБШЕ
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Gen. Franco odrzuca kontrolę
W a B e n c ß a  жйç  n t t  n i ą  x t g a t t x n

L O N D Y N . —  A g e n c ja  R e u 
t e r a  d o n o s i, że  w  d n iu  w ezo -  
r a js z y m  r z ą d y  w  W a le n c j i  i 
B u rg o s  u d z ie l i ł y  o d p o w ie d z i  
aa p r z e s ia n y ,  im , n a  p o c z ą tk u  
te g o  m ie s ią c a , p r o je k t  k o n 
t r o l i  w y k o n a n ia  u m o w y  o n je -  
I p te r w e n c j  i.

R zą d  w  W a le n c j i  n ie  o d rz u -  
oa su u ieg o  p r o je k tu ,  a n i też  
i e g o  z a s a d y  le c z  w s k a z u je  na 
to , że p r o je k t  p o w in ie n  ta k ż e  
d o t y c z y ć  z a g a d n ie n ia  o c h o t
n ik ó w .

R z ą d  w  W a le n c j i  z a z n a c z a ,

że w razie jakiegokolwiek po
gwałcenia projektu pozyska 
swobodę działania.

Rząd w Burgoe uznał pro
jekt za niemożliwy do przy
jęcia, wskazując równocześ
nie ma tysiące ochotników 
francuskich, przekraczających 
granicę hiszpańską.

W  zakończeniu rząd po
wstańczy wyraził swe uzna
nie dla poszanowania neutral
ności przez W . Brytanię i dla

tej działalności w  dziedzinie 
uinanitarnej.

Ciosy s u k ie n  __ __
Z f t r o f f n i c z ^  z a m a c A  g » r x ą s g s a c § 0 ł l k B

lak żyja robotnicy w Sowietach
Rewelacje sekretarza franc, górników

PARYŻ. ^— Socjalistyczny 
„Populaire“ zamieszcza urty- 

fcuł sekretarza generalnego 
syndykatu górników Kleber 
Legae, który niedawno wrócił 
z podróży po Sowietach.
»

Legae podtrzymuje swe 
twierdzenia o fatalnych wa
runkach życia i pracy robotni 

' ków sowieckich. Legae pole
mizuje z komunistami fran
cuskimi, którzy po jego powro 
ćie, na skutek publicznych wy

/к

cych entuzjazmu dla życia w 
Sowietach zorganizowali prze 
ciwko niemu ostrą kampanię.

W związku z tym Legae pi
sze obecnie w „Populaire": 

„Ponieważ stwierdziliśmy, 
że los robotników sowieckich 
nie przedstawia się tak, juk lo 
podaje wielu pielgrzymów, 
wracających z Rosji, okrzy
czano nas jako kłamców. Na 
5 członków delegacji górni
ków, którzy bawili w Rosji,

■ . , . ----- .------------ j — ■■ j  4 oświadczyli jedna to, co
s tą p ie ń  L eg ae , n ie  w y k a z u ją -  w id z ie l i  n a p r a w d ę “.

2.300.000 cudzoziemców we Francji!
Drugie miejsce zajmują Polacy

lacy — 1 9 proc., 3-cie Hiszpa
nie — 13 proc., 4-te Belgo
wie — 9 proc., 5-te Algerczycy 
i tubylcy z kolonii francu
skich — 4 proc., 6 -te Rosja
nie — 3 proc., 7-me Niemcy.

Spośród cudzoziemców 783 
tys. pracuje w przemyśle, 250 
tys. w rolnictwie, 167 tys. w 
górnictwie i 15b tys. w han-

Stefania Szumowska, 38-let 
nia wdowa, utrzymywała od 
szeregu lat bliższe stosunki ze 
swym chlebodawcą Stanisła
wem Sitnickim, zamożnym 
mieszkańcem osady Terespol.

Związek ten, jakkolwiek  
Szumowska była od przyjacie 
la o 1 0  lat starsza, byt dla oto 
tzenia zupełnie jawny.

Sąsiedzi Sitnickiego głośno 
przestrzegali go przed konty
nuowaniem miłosnych stosun
ków, twierdząc, że dla zamoż
nego obywatela Szumowska 
nie stanowi właściwej partii. 

Buntowany przez otoczenie 
v ' Sitnicki zaczął wreszcie ulegać 

podszeptom. W iednej z roz
mów z Szumowską dal je j  do 
zrozumienia, że będzie mu
siała szukać innego miejsca.

W sercu kobiety wezbrał 
żal i rozpacz. Pewnej nocy, 
kiedy Sitnicki spokojnie spał 
w izbie, weszła Szumowska 
uzbrojona w siekierę i, zbli
żywszy się do łóżka śpiącego, 
uderzyła go dwukrotnie w glo 
wę. Ranny zerwał się z łóżka, 
brocząc krwią. To przyniosło 
opamiętanie Szumowskiej.

Rzuciła się na ratunek ran
nego, pieczołowicie zaimując 
się nim do czasu, kiedy zaa

P A R Y Ż . W  c h w ili  o b e c n e j,  
jak  w y n ik a  z  ogłoszonych 
ostatnio d a n y c h  s ta ty s ty c z 
n y c h , p r z e b y w a  n a  te re n ie  
F r u n c j i  2.3UU.OOO c u d z o z ie m 
c ó w  w o b e c  2.744.000 w  ro k u  
1931.

W ś ró d  c u d z o z ie m c ó w  p i e r 
wsze m ie js c e  z a jm u ją  W ło s i,  
k t ó r z y  s ta n o w ią  p r a w ie  30 
p ro c . lu d n o ś c i  c u d z o z ie m s k ie j,  
d r u g ie  m ie js c e  z a jm u ją  P o -

Sąd Okręgowy skazał Szu
mowską za usiłowanie zabój
stwa w stanie silnego wzru
szenia duchowego па dwa la

ta  w ię z ie n ia .
Wczoraj Sąd Apelacyjny 

Warszawie wyrok ten zatwu 
dzil, oddalając skargę obron

Samochód królowej W lhelminy
z a t r z y m a ł  s ię  n a d  p r z e p a £ :i ą

ło się z szosy na brzeg Pr êPj 
ści, nad którą zawisło już Je 
no z kól wozu.

WIEDEŃ. Donoszą z Insbru 
ka: Samochód królowej Wil
helminy uległ wczoraj kata
strofie, która na szczęście nie 
zakończyła się tragiczn:e.

Auto, którym królowa je 
chała w towarzystwie 3 -ch 
oîôb na wycieczkę ześlizgnę-

M o to c y k lis ta -p o lic ja n f ,  kj
ry towarzyszył królowej _zd< 
!faI cofnąć samochód na rowii“ 
drogę.

Tragedia przed ślubem syna
W  m a ję tn o śc i R a b in  w  p o w . 

k o śc ia ń sk im  w y d a r z y ł  s ię  t r a 
g ic z n y  w y p a d e k .

Podczas przewożenia młoc
karni parowej fornal 6 6 -letni 

.Wincenty Michalski z Robinia 
potknął się tak nieszczęśliwie, 

_;że dostał się pod tylne kolo, 
-które przeszło mu przez klat

kę piersiową.
Nieszczęśliwy, który doznał 

połamania wszystkich żeber, 
zmarł po przewiezieniu go do 
mieszkania. Wypadek ten wy
warł tym przykrzejsze wraże
nie, żc w domu Michalskiego 
mini się odbyć nazajutrz ślub 
jego najmłodszego syna.

Sensacyjny sposób zwalczania grypy
Jak dowiadujemy się, w jed 

nym ze stołecznych szpitali 
prowadzone są od pewnego 
czasu badunia nad skuteczno
ścią szczepionki przeciw kom
plikacjom przy grypie.

Szczepionka ta została spo
rządzona przez kilku młodych 
lekarzy, którzy poświęcili się 
badaniom pod kierownictwem 
profesora. Dotychczasowe wy
niki prób ze szczepionką są do 
datnie. Chodzi jeszcze o usta
lenie w jakim stadium choro
by szczepienie daje najlepsze 
wyniki i czy szczepionka po
siada wartości i właściwości 
zapobiegawcze, zatem czy za
szczepienie zdrowemu czło

wiekowi surowicy chroni go 
przed chorobą.

lym  próbnym szczepieniom 
poddali się sami lekarze i ich 
pomorricy. Są oni obecnie pod 
ścisłą obserwacją.

larmowana wypadkiem poli 
cja, nie aresztowała jej.

Burze szaleją w Anglii
Okręt wpadł na łodzie podwodne

LONDYN. Burza szalejącal W Bridlington pogłęb' 31-*1 

na wszystkich wybrzeżach Au I „Rose Vis“ została z e rw n iw  
glii uie uspokoiła się w ciągu 
całego dnia. Burzy towarzy
szy olbrzymi przypływ.

W grupie wysp Szetlandz
kich ani jeden statek rybacki 
nie mógł wyjść w morze. Ol
brzymie fale uniemożliwiają 
komunikację drogami nad
brzeżnymi.

W Portland okręt wywia
dowczy „Alecto“, rzucony fa
lą, zderzył się ze stojącymi 
łodziami pod wod n y tn i.

S. 0. S. Statek powoli tonie!
OSLO. Nocy ubiegłej o 

godz. 2 2 -ej statek norweski 
„irytm" o pojemności 3000 
ion, liczący 19 ludzi załogi, 
odszedł kierując się do Mid- 
dlesborough w Anglii.

Statek ten począł nadawać 
syguai SOS nadmieniając, żi> 
ma uszkodzony ster i spływa, 
niesiouy lalą ua wysokości bO 
mil morskich z północy ua po 
iudnio-zachód od brzegów nor 
weskich.

Wiadomość radiowa donosi 
dalej: „Toniemy powoli“. Po 
otrzymaniu tej wiadomości, 
norweski siatek poczto w \ 
„Venus" nie zwazając ua nie
słychanie ciężką walkę z hu
raganowym wiatrem i olbrzy
mią falą, odnalazł po 4 godzi
nach tonący statek.

O świcie rozpoczęta zosta
nie akcja ratunkowa, niemoż
liwa w ciemnościach nocy. O 
godz. 3-ej nad ranem ŝ s 
„Trynn“ wolno pogrążał się.

Pokasany przez wściekłego psa
Jeszcze w lipcu r. ub. został 

okąsany przez psa 69-le(ni 
_ ranciszek Stasiak (wieś i gm. 

Śmilowice pow. włocławski). 
Wściekłego psa zastrzelono.

Stasiak nie przywiązywał 
wagi do lekkiego pokąsania, 
lekceważąc wypadek. Mimo usilny 
ostrzeżeń sąsiadów starzec nie zmarł.

chciał poddać się odpowied
nim zabiegom lekarskim.

Przed kilku dniami Stasiak 
ciężko zachorował, przy czym 
dostał ataku. Onegdaj Stasia
ka przywieziono do Warszawy 
i umieszczono w szpitalu Jana 
Bożego, gdzie wczoraj, mimo 
usilnych zabiegów lekarzy,

S ą d z ą , że n ie  u t rz y m a  s ię  on  
d łu g o  na p o w ie rz c h n i.

została — - i 
cumów i dopiero po wielu 
siłkach udało się statek prZ' 
cumować do nabrzeza.

U  wybrzeży i r landzk ie j  
spośród załogi statku 
bria“ z żeglugi kab®tażo" ■ 
4 ludzi odniosło rany w w 0 .1 
z żywiołom, llanuycb uni‘es 
czono w szpitalu w Belfast*

K om unikacja  pomiędzy A® 
plią a koniyuentem  na ka1̂  
le jest n iezw yk le  tru^uü'i)ült 
ry-Boat, odchodzący z U 
kierki do D over, wczoraj | 
wyszedł w zw y k ły  rej*- l‘ ff 
siarki ua tej lin>ii iniaiy P 
ważne opóźnienia. J

Oświadczenie ło ko*n®  ̂
wane jest w ten spo ô •  ̂
znajdujące się 
składach portowych ,lt. 
Cruz 7 saiiioloiów P°. uwij 
ыа amerykańskiego n'e z.

ii ------------------- J '— ""•*l bu i mogły być wysiane do *
tylko w tym wypadku, jeżeli | ^anii.

kraj,  z którego dany n*flie ie' 
będzie pochodził, wyda na 
zezwolenie.

Mewy* ицтш będzie breń
MEXICO Cl 1  Y. Prez> deni 

Cardenas oświadczył uranie, 
że rząd m e k s y k a ń s k i  będzie 
w dalszym ciągu dostarczał 
iządowi hiszpańskiemu broń 
i amunicję ze swych fabryk.

Jeżeli zaś chodzi o dostar
czanie materiału wojeuuego 
pochodzenia zagrunicznego, to. -----
będziie on mógł byc wysyłany 
z terytorium meksykańskiego I mogły być

Odbierają chleb kolejarzom
c i f o o ć  z y g ą  ж icJfa  p o m o t r f

płatnie w zamian tylko 
silki otrzymywane z tytu

Groźna szajka przemytników
stanęła przed Sądem Okręgowym w Poznaniu

W  poznańskim S ą d z ie  Okrę 
,gowym rozpoczęła się sensa
cyjna rozprawa karna przeciw 
ko 4-krotuie karanemu za prze 
myt Alojzemu Dziedzinie, Ma 
rianowi Calce, kupcowi z Lesz
na, Bogdanowi Przybyłowiczo
wi, wojażerowi z Poznania, Ka 
zimierzoi Voglowi i Maksymi
lianowi Mrugowskiemu, kup
cowi z Poznania.

A k t  o sk a rż e n ia  z a rz u c a  D z ie  
d ż in ie  u p ra w ia n ie  o d  szereg u  
lat p rz e m y tu  n ie m ie c k ic h  to 
w a ró w  g a la n te r y jn y c h  i f r y z 
je rs k ic h  d o  G d a ń s k a  i P o lsk i,

w  c z y m  p o m a g a ła  m u  je g o  żo
na.

Z a o p a trz o n y  w  to w a r y  D z ie  
d ż in a  je ź d z ił  w  z a p lo m b o w a 
n y c h  w a g o n a c h  m ię d z y n a ro d o  
w eg o  e k sp re ssu , m ija ją c e g o  te -  
re to r iu m  P o ls k i, z k tó ry c h  po  
m in ię c iu  p a sa  g ra n ic z n e g o  p rz e  
k ra d a ł  s ię  do o tw a r ty c h  w a g o 
n ó w  o so b o w y c h . T a m  c ze k a ła  
n a  n iego  żon a , k tó r a  z p rz e m y  
cn n y m  to w a re m  w y s ia d a ła  w  
G d y n i, B y d g o sz c z y , P o z n a n iu  
i ir .n y c h  s ta c ja c h .

W a fe rę  D z ie d z in y  z a m ie sz a ,  
n y c h  j e s t  o k o ło  30 f i r m  b r a n 

ż y  f r y z je r s k ie j  w  P o z n a n iu ,  
k tó re  n a b y w a ły  o d  n iego  n ie-  
o clon e  f a b r y k a t y  n ie m ie c k ie 
go p o ch o d ze n ia .

D z ie d z in a  p rz y z n a ł  s ię  w  
cza sie  p rz e s łu c h a n ia  w s tę p n e 
go d o  p o p e łn io n y c h  c z y n ó w .  
R esz ta  o sk a rż o n y c h , k tó ry m  za  
rz u c a  s ię  n a b y w a n ie , w z g lę d 
n ie  p rz e c h o w y w a n ie  p rz e m y 
conego to w a ru , n ie  p rz y z n a je  
się do w in y .

R o z p ra w a  z o sta ła  p r z e r w a 
n a  z p o w o d u  c h o ro b y  jed n eg o  
z g łó w n y c h  ś w ia d k ó w  d o w o d o  
w y c h

O rg a n iz a c je  p ra c o w n ik ó w  
k o le jo w y c h  in te rw e n io w a ły  w  
M in is te rs tw ie  K o m u n ik a c ji  w  
s p ra w ie  n ie b y w a ły c h  p r a k ty k ,  
s to so w u n y c h  n a  te re n ie  u ie k tó .  
ry c h  d y r e k c j i  k o le jo w y c h .

W  w ile ń s k ie j d y r e k c ji  k o le 
jo w e j  z w o ln io n o  z p r a c y  p e w 
n ą  ilo ść  d łu g o le tn ic h  d ro g o 
w y c h  p ra c o w n ik ó w  c za so 
w y c h , a  na ich  m ie jsc e  p r z y ję 
to  ro z ró b o  n y c h  o t r z y m u ją 
c yc h  w sp^.-cin  z k o m ite tu  po
m o cy  z im o w e j. B ez ro b o tn i ci 
p ra c o w a ć  m ie li n a  k o le i b ez-

z*

mocy zimowej. . • zrc
Zarządzenie to wywoła ̂ r(jj

zumiale wzburzenie ' sp<j 
pracowników kolejowy1-’ ’ ßaj. 
śród których zwalnia sl ŝpaf' 
biedniejszych, aby za. (ftjcż« 
cia, ua które skladajf) sl<* 0̂\? 
kolejarze, zatrudniać o0. 
jach bezrobotnych za ou , aCji 

Ministerstwo Kom,U'lu>vyói 
poleciło dyrekcjom 
zaniechac naiychm|ast 
niebywałych praktyk.

Zmiany o Funduszu Drogowy«
W najbliższych dniach będzie ogloi produkcji mieszauek. . • i к 
one rozporządzenie wykonawcze | Umarza sit- zalegle odset* 1 ,_lCił 
> ustawy o Państwowym Funduszu zn zwtoke, powstnle w s k u t f *  , ju »
rn^nwvm IrtńfA unrnitfłiilła ___ : u r n  i . r  ^

szone
do u«___ ________ _ ____________
Drogowym, które wprowadza eze 
reg doniosłych zmian do obecnego 
stanu rzeczy.

Opłatom mają podlegać pojazdy 
mechaniczne za czas od początku 
miesiąca w którym pojazd został za
rejestrowany i ustają z chwilą zwró 
cenią znaków rejestracyjnych.

Za podstawę do obliczania przyj
muje się ciężar pojazdu według ka
talogu fabrycznego. Opłaty mają 
być wznoszone w określonych ter
minach, przy czym odsetki za zwło
kę dolicza się poczynając od 15 dnia 
po terminie wpłaty.

Wprowadź.-, się opłaty doraźne za 
dzień przewozu według określonych 
stawek wyszczególnionych w rozpo
rządzeniu. Stawki zależne tą od ilo 
ści miejsc dła podróżnych. Kto uiści 
opłatę za rok z góry otrzymuje 
10 proc. rabatu.

Podlegają opłatom pojazdy konne. 
Przy obręczach gumowych stawki ob 
niża się o 25 proc. Pojazdy konne 
biegnące po szynach nie podlegają 
opłatom. Opłaty drogowe od spi
rytusu etylowego opłacaj« zakłady

nia nnVino!ści PFD w с/.а̂ 'е Jscia w
■ ____________
1.1 V 1&33. do dnia wejście ^[(llflrze
nowego rozporządzenia.
3ię wszelkie odsetki i |95*".
k e  powstałe w czasie °  -
<1 ti S n  ( à f o  i r n î n  » f  ' ł l ’ Г  i “dnia wejścia w życie rozP  ̂ ц 
nia tym płatnikom, *c,torf'|(.gloścl 
dniu żadnych dawnych z* 
tytułu opłat nie p o s i a d a l i .

Jeszcze nie 
w y k o n a l i  s w e  o  <e  

nice wP om o c y
Czas naïwyzszÿ wj. 
cać zadekla*0*̂  

sumy .  . *00
кото„pomoc z m ó w *
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Sezon w pełni
w a Па z^°ść w  czasie nnj- 
h ' ^ y ç l j  mrozów piec pani 
°!Ułańskiej zaczął dymić, 

kn *П\ w grubym Bziafro- 
’ ''clnianej chustce i dwóch

П;!'н ‘ I,ego' °  czYm 6 ię nie 
tr* dygotała jak liść na wie 
J Pi a. ,u г pieca zamiast ciepła 
d\t yw°* S1<? 1 У ^ °  gryzący 
u , napełniając mieszkanie 
!;e czadem, że trzeba było 
* i^/e] olw,ernć okna. 
ci zduna ani na lekarstwo.

- ż̂ ca. ^Icfka od rana latała 
fieście, błagając piecoro- 
„J.? naprawienie pieca. 

£ f ai ^ ‘ są wszyscy — mel 
Pbać powrocie — ani siu
;Ci(JVnni? .c“ct}’ jeden tylko Kop. 
if iłJ p z Zapiecka obiecał, 

;jdzie, to 
Tylko go

Jeżclj sam nic przyjdzie, to 
c kogcniebądź\Пуй\

. lr*CĆ.,
I i  *

t ^ l ^ z y w i ś c i e  p o  p a r u  m m u -
k i i l r . icszkani" |)na: H°P_Ц  , nsM ej z j a w i ł  s ię  d o ro d -  
i^cin n z k u b łe m ,  w o r -  
storr-- 0raz m ł o t k i e m  i k ie ln iq  

>>/ u c y m i  z k ie s z e n i .цЛ *}• л>г2у̂ 1а gó* .î°k^  .J-e k r ó l e w s k ic h  gości, 
i* ûn b ę d z ie  ł a s k a w !  T u  

p ieca!
Ct„, UtJzittu s t a n ą ł  p r z e d  p ie -  

P u ‘e r zy l  g o  p o g a r d l i w y m  
otw0Г.1С,1Ц , ° d  d o ł u  d o  g ó r y ,  

d r z w ic z k i ,  s p lu n ą ł  w  
ai tło °  * z a k o m u n ik o w a ł  pa  

"*e *en  g ip s  m a  kosz-  
i.JJ.A) z ło ty c h “ .

« O * » *  g o s p o d y n i  n ie  
îbs jJV 0P ° n ° w a ć ,  z d j ą ł  p a l t o  i 
»mû z a w in ą ł  r ę k a w y  ko-. 
^М а^.°сгеш  “ ż ą d a ł ,  a b y  m u  

Niël1* 000 P a P i e r u- 
l^ue aw cm  m ie s z k a n ie  b y ło  
(ц^ O r n e g o  g ry z ą c e g o  d y -

r*f!ińe ra z  ^ d z i e  s ię  go  ro z -

Plan międzynarodowej kontroli
m a lw  zapobiec dottawie broni i przyjazdowi ochotników do Hiszpanii

LONDYN. Według informa szczegółowy plan kontroli, 
en prasy, rzeczoznawcy w oj - 1  mający zapobiec dostawie do 
skowi komitetu nadzoru nad I Hiszpanii sprzętu wojennego i 
nieinterwencją opracowali | przyjazdowi ochotników. Za-

Niemiecki magnat procesuje sie
ze Skarbem Państwa o 400.000

Od szeregu lat ciągmie się 
spór cywilny na tle pretensji 
jednego z najwybitniejszych 
arystokratów Niemiec, ks. AL 
freda Ihurn-Taxis, potomka 
twórcy pierwszej poczty, prze 
ciwko Skarbowi Państwa.

Sprawa ta wynikła na tle 
wywłaszczenia olbrzymich 
dóbr w pozmańskim, L zw. 
księstwa krotoszyńskiego, za 
które wypłacono ks. Thurn- 
Taxis w pierwszych latach nie 
podległości 2 0 .0 0 0 . 0 0 0  zł. od-

i'ty—  oznajmił i począł wy
0<Jy 

8 **»

kafelek po kafelku. 
Już dokonał dzieła, to 
o d y  mieszkanie pani•  ̂ I J  » « - » V U U I I U U I V  | J U U X

 ̂ lric °  j a^ Madryt 
4 ia'tlłU РЦЬвЦчи boinbardo 

0^SaPnął sobie nieco, 
SiVk'j, ly?Pierosa i począł się 

v. ,/ac Ho wyjścia.
°ile - d o k ą d ?  — zaniepo- 

L* ^°Psztulinska.
^  ra wrócę, tylko jeden 

Ułatwię — rzekł uspo-

Podróżuj samolotem

P a p ie ż czuje się 
g o rze j

RZYM. Donoszą z Watyka
nu: Bóle w nodze od dwóch 
dni znowu dokuczają Papieżo
wi. Jak sądzą ten nawrót nie
domagania jest spowodowany 
przez niekorzystne warunki at 
mosferyczne.

Papież pracuje jak zwykle. 
Wczoraj z rana konferował ; 
sekr. st. kard. Pacelli, a nastę 
pnie z kard. Domenico Maria
mi, za rządzanym  dóbr Stoli 
cÿ Apostolskiej.

«.so

\V>H 1 znikł.
Po godzinie.

rozrobił
Raźnie

nicco« ' “ l- j ,o  
*H, w szafliku, a gdy ukon- 

гЦ1 czapkę i znowu po

k l o c i e  z  d r u g i e j  z a g a d  
> u.u ó . Y c ie c^ k i ,  z n o w u  s p a -
'и’и Wvl'V.° .Pa Pic ru > łYm ra *
^b\v ц I11:*1 a  w sz  у  n im  lu f t  
iüc*ke J4* w d z i e w a ć  m a r y n a -  

ou., u ° z i c z  i j e s i o n k ę ,  c c  
* ад; j e ż e n i a  m i e s z k a n j a .

4 Drż ° p s z t a l i ń s k a  ze  z g r o  
to\v„ 4 ^ d u la  s i ę  t y m  p r z y -  
ч  ji ]рЩ.

ti°Vva t i la Je  ~~ s PYta I a  z d e n e r -  
14 rłe ,.i " i  ‘ e ż  p a n  t a k  
\S  Zan ta m  i z p o w r o -

“ as t  j u 2 s k o ń c z y ć  do  
, ^  / 'У *  p i e c e m ?
N o k a ,  z a r a ł  —  o d p a r ł  
,'J iuu J llJ ^  —  w s z y s tk o  s ię  
Ь  C z u « o b i l ,  a  iść m u -  
V  m a u * m te re s  n a  m ie -

0\vlc.
potem pan załat- 

Proszę mi piec na-

ч ,iakj lnłeresu nie załat- 
Cifitfleca nie naprawię.

>
'*» tr, JJI P M  s o b ie  

Co
ze mnie,

V
że f 5 l ” 1  kPip? Tylko mó- 

1  . УСгп1в muśżę iść  
**«»■ sje epytad.

„ K ie d y  ra n n e " : 4.53 G im n a styk a . 
4.S0 М и гук а  (p ły t y ) . .  7.15 D i.t n n il :  p o ra n n y . 
'/■b „H o .ę  In io rr .is c ji" . 7 .ia  М и гу х а  (p  y - 
ty ). 8.0J A u d y c ja  o .a  szk ó l. 8 .Î0— 11 J O  P i>at- 
w j  11.30 P o ia n e k  m u zyczn y a .a  m lo o z .e ź y  
szk ó l p o w s z e c h n y c h  z F im a ;m o n 4  W a rs za w 
skie j. 11.i>7 S / g n a ł czasu. 1Z.03 A rio  opo.et*  
k o w a  (p ly ty j .  12.^0 d zie n n ik  p o lu o n .c w y .
12.£0 „S a m o k s zta tce n iö  ' —  p o g a d a n t a .
13.UJ— 15.00 P rze rw a . 15.00 W ls o o A tc ic i go* 
s p q ü a rc z e . 15.15 M u zyk a  »a .o n o w a . 14.C0 
,> k :z y n k a  o g ó .n a " .  1o.15 „ Z y c .o  ku .tura .ne  
sto lic/  '. 14.ы  „ C h w i.k a  p y t a ń ."  —  p o g a 
d an k a  d !a  d z.e c r sta rszyc.i. 14.35 Z a p u in ii.a - 
ne p .o in ,  w  w y k o n a n iu  c .ió ru  ro b o tn ic z e g o  
„ Z je d n o c z c n e " .  -17Л0 „P la tr.a  p .a c e  ta rm i- 
n a io rû w  a b e z r o b o c ie "  —  o d c z y l. 17. i 5 
K o ncert. 17.50 „K s ią żk a  I w .e a z a " .  18.00 P o
g a d a n k a  akt-ua.na- 18.10 K o m unikat in .e -  
9o w /  z K ra k o w a . 1S.I3 W .d d o m o ś ci s p o r
to w e . 18.20 „ O r b is  m ó w i" .  18.23 K o ncert re- 
k ia ..io w y . 1S4S P rograifl na ju tro . 14.SJ Po- 
g a d a n k a  ak tu alna . 1 9 .U  P o u u z c c h n y  fe a t; 
W y o ö ra z n .: p re m .e ra  słuch o w isk a  o r y g i -  
n a .n e g o  p . t. „ N ie z n a n y  r a p s o d '.  iy.*S 
K o ncert w  w y k o n a n iu  M a le j O rk .e s try  P. k. 
20.30 „K re s o w e  m iaste czk o  —  K a rtu z y "  —  
fe lie to n . 20.46 D zierm .k  w ie c z o rn y . 20.55 P o
g a d a n k a  aktu a.na . 21.00 X III a u d y c ja  z cy  
klu  „ S y .w e lk i  k o n ip o y to ró w  p o is k .c h " . 21.45 
M u zyk a  tan e czna . 23.U)— 23.30 K o ncert w  w y 
k o n a n iu 'O rk ie s try  P. R.

— O co spytać?
— A co dalej robić z tem 

cLolernein piecem?..
— Jak to?!! To pan sam nie 

wie co robić?!? Przecież pan 
od tego jest zdun...

— Co pani szanowna!?? Na 
taki sezon, jeszcze pani by 
chciała żeLy sam zdun osobi- 
śc.c za 2 0  złotych z byle pie
cem się mordował? Dziecko 
pv>ni jest, czy co?!!

— Więc kim pan jest!!?
— Ja? Sąsiad zduna jestem. 

Przecie majster powiedział, że 
kogoniebądż przyśle. Toto 
właśnie i ja  jestem.

— Ale jak  pan będzie robił?
— A zwyczajnie, po kolei. 

Najsamprzód kazał mi w piec 
tifpluć i powiedzieć że ten 
gips ma kosztować 20 zł. Po- 
■'f*m kazał piec rozwalić, a po
tem mówi przyjdź do mnie na 
robotę, to ci już powiem co 
ęalej. Więc znakiem tego, o d  

jedne rzecz zrobię, to muszę 
łfcić pytać się co dalej A że 
swoje smykałkie mam, to się ja 
koś piec wykończy. Niech się 
szanowna pani nie obawia...

szkodowania.
P rz e d  l i k w id a c ją  w z a je m 

n y c h  ro sz c z e ń  P o ls k i  i N ie 
m ie c , T h u m - T a x is  p o w o łu ją c  
s ię  n a  k i lk u ty g o d n io w e  o p ó ź 
n ie n ie  w  w y p fa c ie  o d s z k o d o w a  
n ia , z a ż ą d a ł  ty tu łe m  p ro c e n 
tó w  400.000 zł.

Powództwo to wobec zawar
cia umowy likwidacyjnej pol
sko-niemieckiej. pozostało bez 
biégu. lis. Thurn-Taxis wniósł 
zażalenie do warszawskiego 
Sąiii Apelacyjnego, które roz 
poznane było w b. tygodniu 
przf z wydział I cywilny.

Jak się dowiadujemy, Sąd 
Apelacyjny oddalił skarpę nie 
mieckiego magnata. Ks. Thurn 
Taxis nie duje za wygrane i za 
powiedział skargę kasacyjną 
do Sądu Najwyższego..

sadnicze tezy tego projektu są 
następujące:

Wszystkie statki i okręty, 
udające się do Hiszpanii mu- 
s:ałyby zatrzymywać się w 

rcie neutralnym,, gdzie by- 
by rewidowane przez de

legata komitetu londyńskiego

por
łyb

i otrzymywałaby zaświadcze- 
ne o tym, iż nie mają na pokła 
dzie ani zabronionych ładun
ków, ani ludzi.

Świadectwo to musiałoby 
bvć okazane międzynarodowe 
mu patrolowi morskiemu, u- 
rriieszozonemu przy wejściu  
do portu hiszpańskiego.

Niemcy i Włosi mieliby po
lecone pilnowanie portów rẑ | 
dowych, zaś Rosjanie i Fran
cuzi portów powstańczych. Ая  
glif у odgrywać by mieli rolę 
arbitrów.

Granica francusko-hiszpań*
«ka zostałaby zamknięta, a' 
cb-erwatorowie między na ro-« 
dowi czuwać by mieli nad tynf 
aby ochotnicy nie przedosta
wali się do Hiszpanii potajem
nie.

Podobne zarządzenia przed 
sięwziętoby na całej granicy 
hiszpańsko-portugalskiej.

Szymczakówna próbowała zbiec
z  z a k ł a d u  karnego w  Fortian.e

nym wyrokiem na dożywotnieZ Fordonu, zakładu karne
go dla długoterminowych prze 
stępczyń nadeszła wiadomość 
że niedawno próbowała zbiec 
Janina Szymczakówna, boha
terka słynnej sprawy o kidna 
persiwo.

Jak wiadomo, Szymczaków- 
•13 skazana została prawomoc- 

■ г а в х п в н в

Wybory prezydenta F.niandii
HELS1NG1-ORS. -  Wybo- liści. 

ryr elektorów prezyTdenta nic 
wyjaśniły ytuacji Avewnętrz 
nej. Pomimo niewątpliwego 
moralnego zwycięstwa dotych 
czasowego prezydenta Svin- 
hufvuda, trudno w dalszym 
ciągu przewidzieć, kto 15 lute 
go jfosianie obrany prezyden
tem państwa.

Skomplikowana ordynacja 
wyborcza uiatwia poszczegól
nym stronnictwom prowadze
nie zakulisowych rozgrywek, 
toież ostateczny wynik wybo- 
row przynieść może niespo
dziankę.

Agrariusze stracili w  kole
gium elektorskim 13 miejsc, 
liberałowie 14, małorolni 2, 
natomiast elektorowie bloku 
Svinhufvuda zyskali w porów 
naniu z r. 1931 — 21 miejsc. 
Szwedzi, którzy w swej znacz 
nej większości wypowiedzieli 
się za Svinhufvudem, zdobyli 

nowe miejsca. 5 nowych 
miejsc zdobyli również socja-

Krążą pogłoski, że socjaliści 
uczynią wszystko możliwe ce
lem niedopuszczenia do po
nownego wyboru Svinhufvu- 
da.

Gotowi są oni wycofać kan
dydaturę Tannera już w dru
gim głosowaniu i oddać swe 
glosy na kandydata agrariu- 
szy b. premiera Kallio pod wa 
runkiem, że zgodzi się on na 
rząd socjalistyczny z Tanne- 
rem na czele i prof. Yoionnaa, 
j..ko ministrem Spr. Zagr.
rw m iMiii индмяг а »  игаьияиин и

więzienie za porwanie dziecka 
i utopienie go w celu spienię« 
żenią wózka.

Szymczakówna kilikakroiniaj 
podejmowała nieudolne pró« 
by ucieczki, lecz była natych» 
miast zatrzymywana. Obecnie 
Szymczakównę po doprowa* 
dzeniu do więzienia osadzo,n<< 
w oddzielnej celi.

IDEALNIE CZYŚCI 
i M Y D E Ł K O  D O  Z C B ü W j

M i E Z S C
I R Y S
I W M A N Y M  J M A H I K

Wykryło s&.m w Sarselome
HLiNDA\b, — Z Barcelony 

donoszą, że w ostatnich dniach 
policja wpadła na trop spisku, 
zawiązanego w Barcelonie, 
klóry miai na celu przygoto
wanie akcji kontrrewolucyj
nej połączenie się z wojska
mi &en. Franco w  chwili jego 
uderzenia na Katolonię.

AresztoAvano założycieli 2 
kierowników organizacji, któ 
rzy staną przed trybunałem 
ludowym oskarżeni o szpiego
stwo i zdradę stanu.

Prasa katalońska wskazuje^ 
że jest to owa ,,5-ta kolumna“» 
na której pomoc liczył vr 
swoim czasie gen. Mola.

T r a g e d ie  „ m e ł ż e f i s t w a  z  p r z y m u s u ”
izśeclo zrodzone z tego związku porzuciła matka
Wandę Ch., 20-letnią przy-j młodą kobietę ,obok niej kwili 

stojną pannę rodzice przymu- lo dopiero co urodzone dziec- 
sili do małżeństwa z prawie ko. Była to- Avłaśnie Wanda B.praw 

od niejdwukrotnie starszym 
Ludwikiem B.

Małżeństwo to i z innych 
względów było niedobrane. O- 
na marzyła o życiu z ukocha- 
uym, młodym mężczyzną, on 
raczej myślał o wesołych liba
cjach w gronie kolegów.

Mimo to pani AVanda B. po 
kilku miesiącach poczuła się 
matką. Mąż nie interesował się 
stanem żony, która w pełni roz 
paczy zdecydowała się na rozej 
ście z mężem.

Objęła posadę', ale odmienny 
stan nie pozwolił na długie u- 
trzymywanie się na niej... Poje
chała do rodziców. Ci odep
chnęli ją od siebie, każąc wra
cać pod dom mężowski.

Nie wróciła, wolała ponie
wierkę pod ulicach miasta niż 
współżycie z obcym, zimnym 
człowiekiem, z klórym prócz 
nazwiska mężowskiego nic ją  
nie łączyło.

Pewnego wieczora patrolują 
jcy  w ogrodzie Traugutta po- 

, m polcon Sndek. I sterunkowy znalazł na trawie

Była
Matkę z dzieckiem przewiezio
no niezwłocznie do zakładu po. 
łożniczego im. ks. Anny Mazo
wieckiej przy ul. Karowej.

W zapiskach policyjnych akt 
ten uwieczniono pod datą 1 0  

września 1936 roku.
W dziewięć dni później, 19 

września 1936.roku, ulicą .Mod 
lińską położoną wśród pól nad 
wiślańskich, za posterunkiem 
kolejowym „W isla”, w. godzi
nach wieczornych wracała w 
pełni humoru, wywołanego wię 
kszą porcją alkoholu, „kobieta 
ulicy*' w towarzystwie przy
godnego partnera zabawy od
bytej kolo Ogrodu Zoologiczn.

Do ich uszu z kartofliska do. 
szło kwilenie dziecka. W „ko
biecie ulicy“ zadrgało serce 
matczyne.

Pobiegła do kartofliska. Pu
sty śmiech zamarł na. jej strasz 
łiwie ukarminowanych policz 
kach i wargach.

W  pow ijakach leżało płaczą
ce porzucone kilkudniowe dzie 
cko. Kobieta wzięła niemowie i

co sil pobiegła do komisariatu.
I znowu do zapisek policyj. 

nych dostał się pod datą 19 
września 1936 roku ten nowy 
fakt, który już jednak wyma
gał odnalezienia sprawev

Wprawdzie nie iego, który 
porzucenie dziecka istotnie spa 
wodował, ale tej sprawczyni- 
inatki, która fizycznie dziecko 
w kartoflisku pozostawiła.

I tę właśnie sprawczynię, 
Wandę B., bardzo łatwo odszu. 
kano i ta właśnie, a nie ci in> 
ni, stanęła wczoraj przed Są
dem Okręgowym w Warsza
wie.

Rozprawa trwała zaledwie 
kilkanaście minut, choć ciąży
ło na niej wiele lat, miesięcy, 
dni i nocy pełnych rozpaczy i 
bólu.

1  tylko te łzy, które tłumiły 
słowa Wandy B., nie pozwala
ły zapominać, że ten krótko
trwały dramat filmowo - sądc 
w y  rozgrywał się rzeczywiści«:: 
w życiu nieszczęsnej o-karżo- 
nej.

Sędzia Łaszkiewicz skaza: 
podsądną na 6  mies. więzienia 
z zawieszeniem na 3 lata.



TADEUSZ. RYS'

• I I E M  Z A P Ł A T 1
ISTRZBSOJeCfi РОШ1Б0С О BOHOTERSTUJIE., -  

mibOSCI J POŚWIĘCENIU --"".-ec.
Miody bojowiec Tadeusz O rliński, zwany Sokołem, z 

sozkaiu wydziału bojowego zastrze'il w Otwocku komisa
rza żandarm erii. U ciekając przed pościgiem, wpadł do wil- 
li pułkownika żandarm erii, Iwanowa. Tu ukryła bojowca 
Tatiana, córka pułkownika. M atka T a tia ry  była Polką i 
zmarła przed dwoma laty . Tatianu zakochała się w bojow
cu i wraz z nim uciekła z domu ojca.

Sokół pracował w fabryce papierosów Polakiew icza. 
Między robotnicami te j fab ryk i była młoda i ładna Jad w i
ga Izdebska, która sk ryc ie  kochała się w Orlińskim . M aj
ster Kazimierczak zwabił do siebie Jadw igę i usiłował J4 
zniewolić. Dziewczyna jednak  stawiln mu opór, uciekła, 
lecz w czasie szamotania się z nim wypadła je j  odezwa, 
którą otrzym ała od Sokola. Kazimierczak, chcąc się zemścić 
aa dziewczynie, udat się do ochrany i Jadw iga Izdebska zo
stał« aresztowana.

Podczas jcau e j z rozmów Tadeusz wyznał Tani, ie  
przygotowuje zamach na pułkownika Iwanowu. Таиш po 
dłuższej walce wewnętrznej uie muglu się jeduak oprzeć tu
mu, aby me zawiadumić ojca. Wysłała więc anonimowy 
list do pułkownika, donosząc o zamachu, juk i rewolucjoniści 
izyku ją  na niego. W chwili gdy pułkownik otrzymał List. 
aresztowano w pobliżu w illi w Otwocku jakiegoś bojowe* 
x rewolwerem . B yl nim Tadeusz.

Po aroztuw um u la u e u ^ a , poi»ianowiła T auia pod 
wpływem wyrzutów sum ienia dokouać suma własnoręcz
nie zamachu. 1’ewncpo dżdżystego duiu wsiadła Jo  doroż
ki i kazała sio zawieźć dn ratusza.

Tania przybyła do fjabiaotu swego o jca, by dokonać ua 
aim  zumuchu, a le pułkownik odebrul je j  rewolwer i zmu
sił do lego, by udała się z nim do Otwocka, Po drodze 
gdy jechała powozem zauważył ją  doktór Dłuski.

Gdy Iwanow zmusił lam ę , by udula się z uim do Otwoc
ka, a bojowcy podejrzew ali j ą  o zdradę, ladeusz po uciecz
ce z gmachu sądu, ukrył się w domu m atki swego towarzy
sza, Piaseckiego, straconego przez Moskali.

P iasecka udała się do m ieszkaniu Tani na Grochowie, ale 
tam powiedziano je j ,  że la n ia  już  nie m ieszka, wol>ec tego 
Tadeusz posiał j ą  z karteczką do doktora Dłuskiego. Tego 
dnia jeszcze zjaw ił się w m ieszkaniu P iaseck iej jak o  w y 
słannik bojowców ko le jarz  Paw lak, który opowiedział mu
0 zdradzie lan i. Tadeusz poleci! natychmiast Pawlakowi za
wiadomić kogoś z wybitnych bojowców, by p rzybyli do uiego 
w pilnej sprawie.

Zbliżył się termin rozprawy sądowej przeciw Jadzi 
Izdebskiej. Spraw a odbyła się w sądzie wojskowym, gdzie 
c jaw il się Kazimierczak i pułkownik lwunow, obciążając 
oskurżoną, przypisu jąc je j ożywioną dziulalność bojowuiczki. 
Obrońca, któremu pizcwoduiczący sądu utrudaial pracę, 
zrzekł się obrouy. Głos zabrała Jadz ia , by powiedzieć swe 
ostatnie «iłowo.

Jadzia została skazana na śm ierć. Do je j  celi przybyło 
k ilku  wywiadowców, którzy usiłowali jeszcze przekonać ją , 
by w ydała „swego kochuuku O rlińskiego“. A le uu próżuo. 
Jadzia była n ieugięta.

A tymczasem la n ia , w ięziona w w illi przez swego ojca, 
czyniła wszystko, by uciec.

Tania uciekła i domu ojca i z jaw iła sit; na rozprawie par- 
tynej w W arszawie. Pod czas ucieczki zabiła Kazimierczaka, 
który zatrzymał ją  w drodze do C clcatj nowa. Na sądzie 
p arty jn ym  wysłuchano w yjaśn ień  Тала i kazano je j  zgło
sić się zu dwa tygodnie po decyzję , która ma nastąpić po 
stw ierdzeniu je j  prawdomówności.

Bojowcy postanowili za wszelką cenę wyzwolić z w ięzie
nia Jadw igę Izdebską, która .została skazana na karij 
śmderci. Pewnego dnia, gdy Iwanow siedział u sieb ie w 
gabinecie, rozleg‘1 się dzwonek telefonu i ja k iś  głos oświad
czył:

— Tu kance laria  gubernatora SkaHona!

Iwanow nasrożył się, tak jak  gdyby miał za 
chwilę wejść do gabinetu general-gubcrnat~ca Skał- 
łona.

— Słucham! — odpowiedział.
— Tu sekretarz kancelarii jego ekscelencji, Je* 

fremow. Genorał-gubernator prosi pana o natych
miastowe przybycie do kancelarii... Chodzi o bar
dzo pilną sprawę...

Iwanow iak gdyby poznał głos Jefremowa, któ
rego znal dobrze. Odrzekł więc:

— Dobrze, natychmiast wykonam rozkaz. Za
raz będę.

Iwanow skrzywił się i odłożył słuchawkę. 
Chciał udać się do domu, wyspać się, jest zmęczo
ny i zly, ma jechać do Belwederu.

Co się nagle stało? Zawsze otrzymuje telefonicz
ne wezwanie o dzień przed tym, a tu nagle zawia
damia go Jefremow, by natychmiast przybył.

Przed dwoma dniami byl u gcnerał-gubernntora
1 zdał mu dokładnie sprawozdanie z sytuacji w 
mieście. Skallon byl wtedy bardzo wzburzony. 
Domagał się, by zdwoić straż przy Belwederze, bo 
wydaje mu się, że buntowszczyki szykują na niego 
zamach И»

Iwanow nie rozumie co się nagle mogło stać. 
Chce zadzwonić do kancelarii general-gubernatora 
1 zapytać Jefremowa o co chodzi, ale po chwili na
myślił się, że nie wypada mu wdawać się z sekre
tarzem w takie rozmowy. Kazali przyjechać, to 
pojedzie, a Jefremow może sam nie wie o co gu
bernatorowi chodzi.

— Zapewne przybył jakiś nowy rozkaz z Pe
tersburga! — pomyślał.

Nacisnął dzwonek na biurku. Wszedł adiutant.
— Przygotować karetę i straż, jadę do Belwe

deru.
— Na rozkaz, wasze wysokorodie^,

Adiutant wyszedł. Iwanow wstał, by włożyć 
płaszcz. Ale w tej chwili rozległ się znów telefon-

— Hallo? — zapytał głosem wzburzonym.
>— Tu mówi JeTreraow.
*—• Proszę, słucham pana~.
— Ekscelencja nagle źle się poczuł. Odwołuje 

dzisiejszą audiencję. Jutro porozumiem się z pa
к *nem pułkownikiem telefonicznie 

Iwanow byl uszczęśliwiony. Świetnie,twunow Dyt uszczęsuwtony. świetnie, pojedzie 
do domu, położy się spać. A w nocy wróci do War
szawy, do swej kochunki, śpiewaczki operetkowej, 
‘ îü, 
bieta!
która go oczarowała •** Ach, co to za piękna ko-

Dobrzc, panie Jefremow, a czy pan nie wie 
czasem w jakiej to sprawie jego ekscelencja mnie 
wzywał?

— Szczegółowo nie wiem o co chodzi, ale domy
ślam się, że sprawa dotyczy listu, który jego eks
celencja orzymał dzisiaj od ministra spraw we
wnętrznych.

v'S kV
U"*“

—  A c h , j a k  ź le  p a n  d z is ia j  w y g lą d a ,  p a n ie  p u ł
k o w n ik u  —  m ó w iła  c z u ły m  g ło se m  a r t y s t k a .«

— Zrozumiałem od razu, że chodzi o jakiś list z 
Petersburga... No, do widzenia panie Jefremow...

— Panie pułkowniku, chwileczkę, polecił mi 
pan generał-gubernator zapytać o coś w jego imie
niu...

— Słucham.
— Wczoraj był właśnie u jego ekscelencji obroń 

ca jakiejś skazanej na śmierć Jadwigi Izdebskiej...
—• Aha, słucham...
— Zna pan pułkownik tę sprawę?
— Tak.
— Adwokat długo przemawiał, prosił jego eks

celencję o ułaskawienie tej skazanej...
— Aha, więc?
— Jego ekscelencja pragnie poznać zdanie pana 

pułkownika w sprawie tej aresztowanej...
— Uważam, że nie należy jej ułaskawić, tym 

bardziej, że to jej towarzysze orzed kilku dniami 
zamordowali pod Celcstynowem mego współpra
cownika, świadka Kazimierczaka. Był to akt ze
msty z ich strony za to, że świadczył przeciw niej 
na sprawie..,

— Uważa zatem pan pułkownik, że nie warta 
jest ułaskawienia? •••

— Moim zdaniem, rewolucjonista, który jest na

JEDNĄ Z ATRAKCYJ „NOWEGO 
SPORTOWCA“ JEST SENSACYJNA 

POWIEŚĆ P.T.

1 S B U L I  N I E W O L N I C Y "
ODSŁANIAJĄCA KUUSY ŻYCIA 

BOKSERÓW

Syberii, czy też w więzieniu, jest d!a nas tak s 
szkodliwy i niebezpieczny, jak buntowszczyk 
jest na wolności. Rewolucjonista przestaje f 
zagrażać tylko z chwilą, gdy znajdzie się n3

utency... . i
— Dobrze, panie pułkowniku. P o w tó rz ę  Panц. 

zdanie jego ekscelencji. Tak, z ap o m n ia łem  , 
że t a  sama Izdebska za pośrednictwem swe2 I 
brońcy prosiła, by przysłać jej do ccii spo 
dnika... .Li

— Cha, chu, cha... A to rai się podoba- . 
rewolucjonistka, co chce spowiadać się { Prt\j 
księdza... To przecież wszystko bezbożnicy- Ji 
widać, żałuje teraz wszystk ego... J

— Jego ekscelencja pyta o zdanie pana pul 
nika... i

— No, nie mam nic przeciwko temu. Jcsl.‘ 
gnie spowiadać się, proszę bardzo, to nam mc 
go nie przyniesie... . . ^ 1

— Jeśli pan uważa, że to nic złego, niecn 1 

pan pułkownik wyda telefoniczne polecenie ciü ^  
zieuia, by tam do niej dopuszczono księdza " У  ̂
nia rzymsko-katolickiego. Być może, chce u)Uoj 
wyznać i potem ułaskawimy ją  naprawdę— 
może wyrazi skruchę.

îeero 
Jałto i J, 
Spojga s 
'ttbie ze

« <

Być może, że ta Izdebska chwyciła się Jaiyc może,____________ ____ , — „ ,
gos wybiegu — Iwanow jest ostrożny. — Zf la U 1  

dobrze, tych buntowszczyków. Л
— Jego ekscelencja jest zdania, żc należy u 

nowac religijne uczucia, że nic wolno areszlo^ , 
stawiać przeszkód — głos po drugiej stron e ^  
się bardzo poważny. — Ale strzeżonego Pan. 
strzeże. Przyślę panu znanego mi księdza, i. 
zwykle odbiera przysięgę u katolickich
28 pułku. To mój znajwny, nawet przyj&cie1, ^

— Dobrze, przyślij mi go pan, pomówię 1 j( 
opowiem, mu szczegółowo po to za ptaszek 
dębska... Jak się ten ksiądz nazywa? . .

— Ksiądz Ładosz... A zatem do widzenia* P .
puikpwnlku. Gdy tylko jego ekscelencja Pa 
się lepiej, zadzwonię do pana.

— Do widzenia. . łV.ji 
Iwanow odłożył 6hrjhawkę, splunął i P

dział: , • f.
— Ten Jefremow może człowieka na smiei 

nudzić. .. aJjt
Potem znów nacisnął dzwonek. Wszecu

tQnt' ,  t -cdrf— Znów zaszła zmiana. Nie jadę do Bęl'v 
tylko na dworzec. Wyjeżdżam do Oiwocka. . ^

Po powrocie do domu, położył się Iwan0"' ^  
zu do łóżka. We śnie znów ujrzał Tanię z 
w ręku... , e #

Około dziewiątej wieczorem zerwał się z. |0 

oblany zimnym potem. Koszmarne sny zepsu ,tf 
humor. Ale gdy przypomniał sobie, że \kD"’{ 
zna jdzie aę  znów w sypialni tancerki oPerC- 
szybko zeskoczył z łóżka i zaczął się ubierać- ^  

Ostatnim pociągiem wrócił do Wars/o"’ '̂ , 
Wasylisa ze smutkiem zwierzała się kuc  ̂ rZe i 

Nasz barin grzeszy, a pan Bóg g° *

Był
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Artystka operetkowa czekała już sweg0j -e Jif 

wielbiciela we wspaniale urządzonym 
telu Bristol. Iwanow przybył w ęywiluy111 

z obawy przed zamachem. -e pfl'
Ach jak źle pan dzisiaj wygląda, P3; ^ 0. ^

ciosem aftyP£kowniku — mówiła czułym głosem 
Pan zapewne bardzo ciężko pracuje' cif

Iwanow przyniósł śpiewaczce pięknT ^ 0 ° ^
nek, wysadzany brylantami. Po krótkiej (ys. 
... -• 1 . - 1 - - : .  T...i___: ___... «biftCiaŁI*ce i kolacji, Iwanow znalazł się w objęcl*
ki, zapomniał o Tani i Skałłonie ° raZ,i. 0  i i e *5’ 
swą kochankę, że kocha ją nade wszyst 
niej trudno mu służyć batiuszce carowi -

Dopiero o jedenastej przed p o l u d u i e n i râ  
dził się Iwanow z objęć artystki i u *̂jur pul". .  ’uda!îu?p ^ ° 1do ochrany, gdzie przebrał się w muna
nika. ' tel®

W  kilka chwil potem rozbrzmiał zno'^
— Hallo! . . Mó* 1 J
_  Tu kancelaria generał gubernatora-^* 

fremow. Dzień dobry, panie p u łk ó w  ksCele®cJ. ' 
— Dzień dobry, jak  się czuje jeg° -e p rz ^ j  

— Znacznie lepiej, ale nikogo nie w S 
jeszcze. Raport złoży pan juz cny oiku гЪА 
W sprawie Izdebskiej, panie pułk'° . j zicc. 
iię do pana ksiądz Ładosz. Proszę рСЛУ j,;)
go wpuścili. „.fmil»^^ '

W tej chwili wszedł adiutant i ozn J
ksiądz przyszedł do kancelar^-^^ jutro
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Proces zabójcy dyrektora Gosiewskiego
1 ! , ® fc * ” n r f e r  Szegm ik $»B»zeei S ą tie m  Л§в&Ё«вс*$§тцшп

as przeby- 
w szpitalu

Wçzioraj przed Sądem Ape- 
•acyjnytu w Warszawie zna
lazła się głośna sprawa Ale
ksandra Szymika, zabójcy dy
rektora Zakładu Ubezpieczeń 
Społecznych ś. p. dr. Gosiew-
łkiopo.

Zabójstwo dokonane zosta- 
0  w dniu 8  Iiipca ub. roku 

Przed gmachem Zakładu Ubez 
Pjeczeń Społecznych przy ul. 
‘-•^erniakowskiej.

Dziwne zachowanie
Dnia tego kilkakrotnie ja-  

osobnik dopytywał się o 
dyr. Cosiewskicgo, a otrzy
mawszy odpowiedź, że jest u 
Siebie w gabinecie, nie weho- 
>*zd tam, lecz kręcił się w ku- 
•uarach gmachu bądź na uli- 
cy.

Na mężczyznę tego nie zwra 
cano większej uwagi. Mimo-

chodem tylko woźni zauważy
li. że wchodzi często do budki 
telefonicznej, przewraen kart
ki, lub też spożywa śniadanie.

Strzały

Kalendarz dnia
CZWARTEK

A gnieszki p. m., 
Putroklusa m 

Słow iański: Jaro 
sława (wy). 

Sionce wscli. Г.ЗЗ, 
zach. 10.02. 

Księżyca wseh. — 
10,53, zach. 2.18.

HISTORIA PODAJE:
Hold księciu p rusk iego  W ła
dysław ow i IV.
Ścięcie kró la franc. Ludwika 
X V l.
P ogrzeb  A. Mickiewicza w 
Pu ryżu.
W ojska po lskie zajinu jq  
Chełmżę.
Śmierć Lenina, tw ó rcy  boi-
szewizmu. 

wtADYMlK ULJANOW LENIN 
6 Uiw“ć go uiożua założycielem 
p iia iw u  kouiunisi. w llósji. Po cie
l n y c h  kolejach losu, Leniu w 

vietniu tУ17 wrócił do Peiersbur- 
Uiù ^ , e Pu<łjnl w alkę przeciw rzą- 
• » i  koalicyjnem u, która skończy.

в  11* I i г  f лл i* ■** , i «. ■• .  I, • •■. !  . .  •.*! . . i  t?

•toi

1633

1793
1856

1920

1924

Kiedy wkrótce po godz. 3 po 
południu dyr. Gosiewski opu
szczał biuro, mężczyzna zbli 
żył się do niego. Odnoszono 
wrażenie, że nawiązał г dyr. 
Gosiewskim rozmowę.

Po kilku chwilach mężczyz 
na wyjął rewolwer i z bliskiej 
odległości strzelił do dyr. Go
siewskiego, który pndl ciężko 
-anny na płyty chodnika, a 
częściowo na schody prowa
dzące do gmachu.

Rannego niezwłocznie prze
wieziono do sapitala, gdzie 
uie odzyskawszy przytomno
ści tejże nocy życie zakoń
czył.

Zabójcą byl Aleksander 
Szym k, b. urzędnik Ubezpie- 
cznlni Społecznej w Sosnow
cu.

Po redukcji
Jak wykazało śledztwo, a 

rastępnie rozprawa, która od
była srę przed Sądem Okręgo
wym w Warszawie, Szymika 
przed kilku laty zredukowa
no z posady. Przyczyn reduk
cji nie podano mu do wiado
mości.

Ustalone zostało, że Szym ik  
nia» o s t ry  zatarg  z je d n y m  z

*"î przewrotem koiuunlst. w li.
Ł‘2*e 1У|7, u Leum siauął jako  

siu lo r na czele rządu.
PRZYSŁOWIA: 

j'Agnieszka laskuwa,
Uszc/a s k o w ro n k u  z r ę k a w a “ .

. KTO NIE WIE, ŻE:
. w Qże uwgą żyć dwa latu bez «euia.

„ WESOŁE DROBIAZGI:
ù®niiec kozy — Kozak.

chcesz być piękną ?
uitfm jrmjdCa

Ш В Ж -
wt/rabianm 
na olejkach 
crLLu/Mcrwych

1 L O T
P A R I S

lekarzy uberpieczalni, a prócz 
tego Szymik przyczynę zwol
nienia upatrywał w ty'm, że 
władze niechętnym okiem pa
trzyły na jego przynależność 
do P. P. S.

Dr. Gosiewski stał na C7.ele 
sosnowieckiej Ubezpieczalni i 
do niego niejednokrotnie 
zwracał się Szymik z prośbą 
o danie mu posady, powołując 
się na to, że żona jego i dzieci 
cierpią głód.

P ro p o zy c ja
D r4  Gosiewski przychylnie 

odnosił się do próśb Szymika. 
vVobec braku posad urzędni
czych, zaproponowano mu ob
jęcie posady starszego sanita
riusza, Szymik odmówił, mo- 
tywując, że nie zaosi widoku 
krwi.

W tym czasie dr. Gosiew
skiego powołano no wyższe 
stanowisko do Warszawy.

Na tydzień przed zabój
stwem Szymik pożyczył od 
jednego z kolegów pieniądze 
na podróż do Warszawy.

Pianowy mord
Krytycznego dmia oczekiwał 

na dyrektora Gosiewskiego. 
Zachowanie się jego raczej 
wskazywało, że mord jest 
szczegółowo uplanowany.

W chwilę po tragiczji>Tch 
strzałach, kiedy przerażone 
otoczenie pytało Szymika, co 
on zrobił, odpowiedział:

— Wiem. co zrobiłem. Przy
jechałem po to, żeby wymie
rzyć sobie sprawiedliwość. 
Jest to zemsta za głód mojej 
żony i dzieci.

I Sąd Okręgowy skazał Szy- 
! mika na dożywotnie więzie
nie.

W motywach podkreślono, 
że Szymik dopuścił się zbrod
ni nie pod wpływem nędzy, 
ale kierowany niskimi pobud
kami zemsty7.

Pobierał zasiłki i głodu 
wraz ze swą rodziną nie od
czuwał.

i przez dłuższy czas przeb^ 
wał na leczeniu 
więziennym.

W apelacji
Wczorajszej rozprawie apela. 

cyjnej przewodniczył w-pre- 
zes Sądu Apelacyjnego Gacek 
przy udziale sędziów Krame
ra i Babiiiskiego.

Oskarżenie wnosi! prok. 
Przy tulski. Bronił adw. Gacki. 
W imieniu wdowy po zabity^m 
powództwo wnosił adw. Sko- 
czvûski,

Na wniosek obrony dopusz
czono kilku świadków, któ
rzy zeznali, że Szymik od 
dłuższego czasu zdradzał obja
wy choroby umysłowej, drę
czyły go nawet myśli o samo
bójstwie. Szymika sprowadzo
no na rozprawę z więzienia.

Referat sprawy składał sę
dzia Kramer,

W -czasie wygłaszania refe
ratu, a zwłaszcza w chwili, 
kiedy była mowa o tym, że 
Szymik ju  w Sosnowcu za
opatrywał się aż w tnzy re
wolwery, Szymik poderwał

s'ę z ławy oskarżonych i gło
śno zaoponował:

— O, nie, proszę sądu!
Na pytanie  przewodniczące

go, czy p rz y z n a je  się do w i
ny, Szym ik  oświadczył:

— Nie, nie p rz y z n a ję  się.
Na pytanie, czy pragnie zło

;*yć jakieś wyjaśnienia, oskar 
żeny pokiwał ramionami i o- 
dezwał się:

—- Nic nie pamiętam.
Sąd zgodnie ze swym po- 

stancwiem zarządził badanie 
«’ anu umysłowego Szymika.

W czasie półtoragodzinnej 
przerwy biegli psychiatrzy dr. 
Мл linowski i Szpakow=ki pod 
dali Szymika szczegółowemu 
badaniu.

iMS/WiOi

POLONIA'*

Zawisf na szubienicy
za zaSsagstaja BteBBtu o s é f t

XJ *  n a c s Ł e g  c c o fto n d z ie »«.

W r ó g  « v f f t o f r o f e *
е ж у  i i

£. — Do restaura cji  „IVу  
 ̂ roioej" wszedł pun Ateksun- 
ef Ciuch, znani/ ze sw y ch  
r^kunań an tya lkoho low ych .  
u rożnym okiem potoczył po  

i rzeki z >poga rdą :
O, jak lo ch la ją ! Moczy

m y ,  granda n iem elduwana!
*Kiclakom j e ś ć  tue dudzą, a 

sn*ują.
robicie, o b yw a t e l e ?  —■ 

î?ris,4y l  pan Aleksander,
adając  przy stoliku. — Mo- 

c ?l)(JL trąb icie?  Przecie to Iru- 
1*Па{ K rzyw dę sob ie usku-
dze/,łłflCłe* ZU ,0 âsnv Plvn'4'
ni%° 1 i11!*? Na n ic m o je  gada - 
ki W iąc da j pan pólbuteł- 
j- ?» Panie gospodarzu ! Muszę 
dl! Паи1”4Ус  nu przykładzie, 
H ią°^ 1n n*c wiedzą, c o  cz y -

~~ syczał n ienawistn ie  
buï>n ai! d er ' с, Ulkę p()(j  śfomtiU' ^  /’o /a
c .^'Ç^ikal Wódką, monopolką, 
'<>o VjvMGZotlimut sm ap s em  
fly ana- Uważajcie, bracia ro- 

wrte, co się tera dzie je : 
üicrç kielonek, na lewam  do

i o n ? n ’ O tak. W
uolku m ie puli, g o rą co  czu 

ję , znakiem tego  trucizna za
czyna działać.

Poprawiam d ru g im  k iehn - 
kiem. A p fe . ( J ch o cza ić  w e  
mnie w s t ęp u je ,  iak cholera,

1 rzeci kielonek Co s ię  dzieję, 
jak p ra gn ę  w o ln o ś c i? Zara ja 
kąś drakie u rzeczyw istn ię !

A t y  trucizno f ran cow a ta ! 
Do dna c i ę  w y trob ię ,  ż eb y  się 
nikł z bliźnich m o ich  tobą nie 
zalewał!

Hie bodziesz w i ę c e j  ludziom  
życia  skracać! Panie g o sp o 
darz, drugą  pólbutelk ie?

Cały bar w ytrąb ię ,  ż eb y  się 
ani kropli trucizny n ie zostało. 

*
Tego w ieczora  pan Aleksan

d er  przy u l i c y  Tarczyńskiej 
wdrapał się  ro sam y ch  kaleso
nach na magistracką latarnię i 
stamtąd wygłosił do łudzi an ty  
alkoholowe przemówien ie.
Za cz yn  ten odpowiadał przed  

sądem  starościńskim.
Umyślnie toto zrobiłem— 

mówił. — Dla przykładu. Żeby 
widzieli ludzie, jak wódka z 
człowieka b y d l ę  u rz eczyw ist
nia.

i>ąd skazał p, Aleksandra na 
1S złotych g rz yw n y .

Mania
prześladowcza

Przez SzyTmika przem awia  
mania w ielkości. Nie mając  
żadnych sp ec ja lnych  k w a li f i 
kacji , odrzucił p rzy jęc ie  posa
dy^ starszego sanitariusza, o 
którą  w y sta ra ł  mu się dr, G o
siewski, k tó ry  raczej bardzo  
p rzych y ln ie  odnosił się Jo  
Szym ika.

Od tego w y ro k u  odw ołały  
się obydw ie  s t ro u y ; i p ro k u 
ra to r  i obrońca.

P ro k u ra to r  w  s w o je j  sk ar
dze apelacyjnej domaga się 
w ym ierzen ia  n a jw y ż sz e j  ka
ry , k a ry  śmierci, podkreśla 
jąc  nie ty lko ïam e okoliczno
ści zabójstwa, a le  także i fakt, 
że czyn  S zym ik a  w yrósł na 
tle ogólnej ęsyeh ozy  i należy  
k a rę  śmierci w y m ie rz y ć  ce
lem odstraszenia innych  od 
podobnych ekscesów.

O brona stoi na stanowisku, 
że Szym ik  dopuścił się zbrod
ni pod w p ływ em  silnego w z ru 
szenia psychicznego, k tóre  b y 
ło w yw o łan e  k atastro fa lnym  
stanem m ateria lnym  rodziny.

Zresztą Szym ik  zdradza w y 
ją tk o w ą  pobudliwość i nerwo  
wość i pewne zdarzenia w j e 
go chore j w yo b raźn i mogły 
być w yo lb rzym io n e . Nie bez 
znaczenia też b y ły  pew ne nie
zdrowe stosunki, panu jące  w  
ubezpiecza ln iach.

Po w y ro k u  p ie rw sz e j  in
stancji S zym ik  zapadi w  w ię-  
zieaiu na chorobę umysłową

Ouegdaj stała się znaną de
cyzja w głośnej sprawie ska
zanego nu śmierć bandyty, któ 
ry dobrowolnie przyjął wyrok 
śmierci.

Juu Chomanko przywódca 
szajki bandyckiej w po w. bia
łostockim, skazany na karę 

1 śmierci przez powierzenie za 
zabójstwo dwóch osób i umiło
wanie zabójstwa 3-ch wieśnia
ków nie skorzystał w pierw
szej instancji z przysługują
cych mu środków prawuyeh i 
nie zapowiedział nawet apela
cji od wyroku Sądu Okręgowe 
go w Białymstoku, dopuszcza
jąc w ten sposób do jego upra
womocnienia się.

Akta sprawy Chomenki 
przesiano z urzędu przed ty go 
dniem do kaucełarii cywilnej 
Pana Prezydenta R. P. w kwe
stii zastosowania laski. Wczo
raj władzom wymiaru spra
wiedliwości, zakomunikowano

iż Pan Prezydent z prawa la
ski nie skorzystul.

Groźny bandyta zawiśnie na 
szubienicy na dziedzińcu wię
zienia w Białymstoku.

V\ e wtorek udał się do Bia
łegostoku kut Brauu, który 
wykonał wyrok śmierci w 
dniu 2 0  bm. Jest to druga eg
zekucja w Białymstoku w bm.

Sdyż zaledwie przed czterema 
niami stracouo tam wiclokrot 

nego mordercę, Lucjana Zmi- 
jejkę.

J E S T E Ś M Y
3EDNE3 КШП
ZŁÓZ GROSZ NA SZKOLNICTWO 
P Q I S K I B  ZA G R A NI C A

W CZTErRY OCZY
Intymne rozmowy iksa z czytelnikami

Sile cgraniczaf swobody!
P. KAZIK zw ierza nam się.
„Маш lat 21. Jesicra  jeszcze przed 

wojskiem , na które czek&jn.
Przed kilkom a m iesiącam i pozna

łem u mej p rzyjac ió łk i dziewczę 
m ające la l  17. roczuiem  do a ic j 
n ie j sym patię . Podobała mi sję od 
chw ili, goÿiu  ji j  u jrzał. Ma cudne 
oczy, г  Kłutych b ije  szczęście.

СЬсцс jq  blUej poznać, umówiłem 
się ł uii| ua d«icä następny. M yśla
łem. io  uie przeży ję  te j nocy. bni- 
la  tui się Je j posiue. P iakaiem  ze 
szczęściu, ua które czekałem sprag
niony.

W reszcie nastał ten w ielk i dzień, 
którego nie zapomnę do im iorci, 
dzień spotkania z iiiq.

Sadziłem, że nie imzj jd z ic . Była 
słowna. Przyszło. Otl rozu wyznałem 
je j ,  że kocham jn  i nikogo w ięcej.

i dzlć Je j dawni^ miłość? Cznję, te  
dmżej żyć bez u ie j nie mogę> a prag
nę żyć jeszcze d la O jczyzny.

Proszę Cię, Redaktorze, w ysłu
chaj mule i powiedz, może nie Je
stem godzieu tej w ie lk ie j ш!1о»сЦ 
bo jcs ie tu  może jeszcze sm arkacz, 
a le  trudno — muszę wvspowiudaa 
się przed Tobą, pomewnz Ty Jed es 
mi przyn iesiesz ulgę".

*
Kochany Panie Kaziku, sm arka, 

czem Pun nie jest, bo Pan ju ż  je s t 
p raw ie pełnoletni i poborowy. Na- 
tom iait rzeczywiâcio godnym w iel
k ie j m iM ci Pan ieszcze nie jest.

Ukochana Pańska rozum uje znues 
nie s iuszn iej. Jeszcze do Puna u it  
należy, a ju ż  Pan ujuw nia skłonno
ści włudcze, do których — moim 
zdaniem — nawet i później nie bę
dzie Pan mial bezwzględnego pra
wa. Tym jn  Pao zraził i to zamą
ciło harmonię Waszej przyjaźn i.

Niech ł an sobie to zapam ięta raz 
po-' na zawsze, że każda IntcligeutnieJsz?

P rzy jęła  to przychyln ie .
Razu pewnego dowiedziałem się, 

że w idu je się z innymi cłilopcami,
Nawet k iedyś w idziaicm  jn  w to-|
v a rzys tw le  panów. Gdym to po- . ,  .
w iedział j e j  w oczy, odpowiedziała kobieta — a Pańska ukochana taką 
mi na to, że jeszcze do mnie n ie  się w yd a je  — nie écierpi żadnego 
należy. I ograniczenia je j  swobody towarzy-

Zadała mi tym  straszną m ęczar-; sk ie j. Kto do tego zmierza, żle so- 
nlę. Spotykam sic z nią nodal, a na- bie poczyna, budzi bowiem ku w- 
wet przychodzę do j e j  mieszkania,| bia odruchową niechęć, 
a le  widzę, że coś się m iędzy nami j Gdy Pańska ukochana zechce w i- 
popsuło. ! dyw ać się jed yn ie  z Penem, sama

Już nie w idzę uśmiechu na j e j  id Panu powie Trzeba czekać c-:er- 
ustach, г których  b ije  czar. • p llw io na tę chwilę. Proszę ie j  to

A w ięc, Kochany Redaktorze, eo oświadczyć, a  na pewno wszystko się 
mam n ieszczęśliw y począć, by wzbul popraw i
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fran сйу/оШ  swego posła
PARYŻ. W sferach politycz

nych żywe komentarze w yw o  
lal drobny incydent, który spo 
wodował komplikacje dyplo
matyczne w  sosunkach między 
Iranc ją  a Iranem.

W jednym z czasopism fran
cuskich ukazał się artykuł o 
Iranie, zawierający pewne nie

ścisłości. Rząd irański zwróci! 
na to uwagę posła francuskie
go w Teheranie, który postarał 
się o zawieszenie artykułu, pro 
stująccffo fałszywe informacje.

Incydcnt zostałby w ten spo 
sób zakończony, gdyby nie to, 
że jeden z dzienników francu
skich zamieścił na ten temat

m i o n u
z Paryża
ironiczny felieton pod ty tu 
łem obraźliwym dla szacha.

Dotknięty tym szach perski 
odwołał swego posła w  P a ry 
żu, k tó ry  wczoraj rano opu
ścił stolicę Francji. K rążyły  
nawet pogłoski o wycofaniu  
się Iranu z udziału w  w ysta
wie światowej, czemu zaprze-

* :zył jednak charge d'affaires 
Iranu.

Obecnie M. S. Z. stara się o 
',1’kwidowanie tego incyden-

*u5 k tó ry  zamącił dobre sto
sunki między dwomu t>a -v  
stwami.

Sensacyjny testament cbłops
Część majątku przeznaczył na FON

Z radością musimy stwier- wymowny fakt, świadczący 0

d7.ić, że doniosłość celu dozbro wysokim  patriotyzm ie cbło- 
jen ia  naszej Armii rozum ieją, pow, oddalonych nieraz o dzie 
nie ty lko  inteligenci, ale i chło siąiki i w ięcej kilom etrów od
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Oto mamy do zanoïowania słowny testament gospodarzą
Stanisława Fraszczyka ze w*1 
ÂV: lamów, pow. tureckiego» 
w cj. łódzkiego.

„Sporządzam sam ïesïatnent 
wb.bnoręcznie tak jak mi ser* 
ce i rozum dyktuje . Na m"ie 
wypada 8 mórg ziemi, po do* 
brym namyśle całość mego nia 
/ątku rozpisuje na cztery ro^ 
ne części. Pierwszą c z ę ś ć  oj1* 
ru ję  na Fundusz Obrony 
rodowej, pozostałe zaś c z ę ś c i 

n* rodzinę i cele filantropiJ* 
l o .  To jest wszystko, co ** 
o x s ie  mej choroby nie wycu® 
dziło nigdy mi z  myśli, 
już  jestem spokojny, gdy tc°  
testament sporządziłem, Pr<y 
s/ę bardzo, kto weźmie l<? 
sprawę w  ręce, niech zab^wł 
sprawiedliwie.

Oto ostatnie życzenie T™0* 
fego chłopa-patrioty, który ^  
sianawiarąc się w  czasie swej 
długiej choroby, tak rozsad»:0 

srał 32Я0 355M « 17* «яг « 8«  M2si TSîî» podzielił swój majątek, nie
Wltn uu>f p o m in a ją c  rów n ież  o  z a s i l e ń 110

,8j5U ,900S1 ,m,w Funduszu O brony NaroJo'
Wygsrane po 2СЭ tL *ej.
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^ieerorem  do m ieszkania, уг którym  тзезякаН  Awia Mo- 
i Jamcc, gwałtownie zadzwoniono. Po chw ili do uszu 

. •jjga szpiegów doleciał znajom y t^os- Oboje sporzeli na 
'teb.ie ze zdumieniem.
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iwicBowni

Byl ło glos Heidenaua. James i Anna Morette 
Przysunęli si«; du drzwi, i nadsłuchiwali. W jakim  
Cc)u lłeidenau przybył tutaj? Czego chciał? Czy 
Odział, że oui tu się znajdują?

— Jeśli gospodyni zapuka do naszych drzwi, n e  
Opowiemy! Spimyl — rzekła szeptem Anna Mo-

Wstrzymując oddech, oboje uważnie przysłuchi
wali się rozmowie, jaką wiódł Heidenau z ich go-
spodyu;q_

A rozmowa miała taki przebieg:
Czy tu mieszka pani Sawkin? — zapytał 

^cidenau swym  złym rosyjskim akcentem.
, l ak, ja  n ą jestem — odparła lekko zaniepo-

J°n<i gospodyni.
Przysłała mnie tu pani MiiIIer.

7“ Ach, puni Müller — gospodyni od razu się u- 
P°K.oila i srlos je j sial się pewü.ejszy.

l’an ją  zim? Гак?
i ~~ Przypudkowo poznałem ja w restauracji. Z 

°niuniko\vala mi, że będę mógł u pani mieszk
Za-
kać

0r«z stołować się i że za to wszystko będę płacił 
‘°Urogo... Jestem urzędnikiem... Prucuję w Cze- 

c®-..
, — W Cze-ce? — w  glosie gospodyni znów za

śmiał niepokój.
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. - “/luk. mani specjalną funkcję... Zresżrią,r  jest 
Л-и'е" uAiie... Czy inloiinacie pani Müller odpo- 
^«dujq rzeczywistości?
. luk, mogę panu odnająć osobny pokój... A co 

tyczy jedzenia, to pan wie, jak  to w dzisicj- 
M  czasach... Będzie pan się u mn e bardzo do- 

Гге czul... Oto w tym pokoju mieszka malzeń 
,twV-.. Wpfuwdzie starzy ludzie — dodała gospo- 
• УЦ| przytłumionym głosem — ale bardzo żwawi 
1 Weseli. Bardzo przyjemnie się z nimi rozmawia...

Со ю mu kosztować, oczywiście pokój z u- 
^yinuniem?...

Dla pana — widzę, że mam do czynienia z 
.’’diivm człowiekiem — dwieście rubli mies:ęcz- 

üle-  Jeśli pan chce, może pan tu już zostać... Bar

dzo przepraszam, że śmiem pana o to pytać, ale 
sądząc z pańskiej wymowy, przypuszczam, że pan 
nie jest Rosjaninem.

— Nie, jestem Niemcem.-
— Aha, dlatego zawarł pan znajomość z panią  

Müller. Ona przecież jest również Niemką.
— A  więc dobrze, nie będę się z panią targował, 

dam pani dwieście rubli, przypuszczam bowiem, 
że nie wyrządzi mi pani krzywdy i że będę tu się 
czul dobrze...

— O, na pewno. Może pan chce szklankę herba
ty?  Mam jeszcze przedwojenną herbatę... —^ k ła 
mała gospodyni. — llzeczv sprowadzi pan później 
Niech pan tu trochę posiedzi, pozna pan moich sub
lokatorów... złoci ludzie, mówię panu... — ostatnie 
słowa umyrślnie wymówiła głośniej...

Gadatliwa kobieta zbliżyła się do drzwi „Kiszy- 
rynów “ i zapukała. Nie otrzymawszy z wewnątrz  
odpowiedzi, zapukała mocniej.

— Iwanie S iergie jew czu? — wykrzyknęła po 
c-liwili. — Czy już śpicie? Nadzieżda Mikolajówna? 
l a k  wcześnie udaliście s ę na spoczynek? Hm... jest 
jeszcze tak wcześnie — zwróciła się do Heidenaua, 
a stare małżeństwo już tak mocno śpi. Mówię panu, 
że to po raz pierwszy się zdarza od tego czasu, gdy 
u mnie m eszknją...

Anna Morette i James byli tak wściekli na go
spodynię, że chętnie by ją  zadusili, gdyby weszła 
do ich pokoju. Sytuacja w danej chwili była nader 

Kto jak  kto, ale lłeidenau z pewno-niebezpieczna. . . .  ,
scią icn pozna. Jeśli n :e z miejsca, to po dwóch, 
trzech dniach. Nie jest rzeczą trudną zdemaskować 
tego, z kim się mieszka pod jednym dachem, kogo 
się często widzi.

Co należało w danej chwili uczynić? Anna Mo
rette i James nie mogli nawet omówić teraz lej 
sprawy. Musieli milczeć, przecież.„spali“.-

A  gadatliwa gospodyni n e przestawała obracać 
jęzvkieni. W kółko wychwalała swych Wesołych 
sublokatorów i mówiła o swej przedwojennej her
bacie.

— Tylu ludzi umiera nagle wskutek* ataku serca 
— pomyślała Anna Morette ze złością — a tej sta
rej nie może teraz szlag trafić!

W  końcu Heidenau podniósł się z miejsca, o- 
świadczając gospodyni, żc udaje się po swoje rze
czy i opuścił mieszkan e.
Anna Morette i James poczęli zastannw‘ać się nad 
wytworzoną sytuacją. Porozunrewali się ze sobą 
ledwie dosłyszalnym szeptem, aby gospodyni w 
dalszym c:ągu sądziła, że śpią.

Co obecnie należało ut^ynić? Heidenau  ̂ zaraz 
wróci. Trudno,- jakoś noc minie, gdyż o tej porze 
ich przecież nie ujrzy. Z rana gospodyni z pewno 
ścią będzie chriała, ich przedstawić nowemu sub* 
łakatorowi.

— A może to wszystko jest komedią graną przez 
Cze-kę? — zapytała nagle Anna. — Może Heide* 
паи wie, kim jest to stare małżeństwo?

James był jednak przekonany, że ani Cze-ka, 
ani Heidenau nie wiedzieli, gdzie oni obecnie się 
znajdują. G dyby bowiem sprawa przedstawiała  
się inaczej, nie bawionoby się z nim;, ale natych
miast otoczono dom ze wszystkich stron i ich are* 
sztowano. Ze szpiegami nie robi się długich cere
gieli. Nie, niemożliwe jest, aby lłeidenau o czymś* 
kolwiek wiedział, to tylko czysty przypadek i nic 
więcej.

Może o świcie wynieść eię z tego mieszkania? 
Jednakże i to nie miałoby sensu. Przede wszyst. 
kim dokąd? Do zjazdu pozostało zaledwie jeszcze 
kilka dni i teraz mieliby zaprzątać snbie głowę po
szukiwaniem innego mieszkania? Cze-ka znowu 
pocznie sprawdzać kim są. Pozn tym wzbudziłoby 
to podejrzenie gospodyni ja k  i Heidenaua. Sprawa  
będzie dla wszystkich jasna, że staruszkowie w y 
nieśli się o świcie z mieszkania, ponieważ obawiał? 
się nowego sublokatora, który był współpracowni
kiem Cze-ki.

Nie, opuszczenie mieszkania nie miało'sensu. Po- 
zostawało tylko jedno wyjście — postawić wszyst
ko na jedną kartę! Czy każdy krok, każdv czyo 
szpieęa nie jest siawianiem na jedną k a n ę ?  W każ 
dej cnwili wystawia przecież on swoje życie na 
niebezpieczeństwo.

— Będziemy mu się możliwie ja k  najmniej rzu
cać w oczy — oświadczyła Anna. — Wykaż«.*my 
mu, że niechętnie z nim rozmawiamy. Jesteśmy 
przecież „staruszkami“, a jest rzeczą wiadomą, 
że starzy ludzie nie darzą zaufaniem obcych i że 
lubią samotność. Zaraz podczas pierwszego spot
kania z pewnością nas nie pozna, a następnych 
postaramy się uniknąć. Jak długo mamy jcszczi 
tu pozostać? Cztery dni. Trudno, musimy zaryzy
kować!

Również i James był za tym, ażeby zaryzyko
wać. Jeśli zaś zauważą, że wzbudzają w Niemcu 
podejrzenie, a to z łatwością da się spostrzec, wów
czas wyśle się go na tamten świat. Anna Morette 
uczyni to nopą, pragnęła przecież zemścić się na 
nim za to, że ich zdradził.

Po dwóch godzinach lłeidenau wrócił. Gospody
ni znów zapukała do drzwi „K iszyrm ów “. Puluia 
chęcią przedstawienia nowego sublokatora „sta
ruszkom“, ale „małżeństwo“ smacznie „spało“.

Nazajutrz gospodyni znów zapukała do „ Kiszy- 
ryuów “.

— Co się z państwTem dzieje? Dlaczego tak dłu
go śpic:e? Nadzieżda Mikolajówna? Proszę odpo
wiedzieć! — krzyczała gospodyni.

Dłużej nie można było udawać snu. To by wzbu*. 
dzdo tylko podejrzenia. Toteż James odezwał się, 
umyślnie zmieniwszy głos.

— Czego pani sob e życzy, pani Sawkin?
— Pragnę państwu zakomunikować ooś woźne* 

go... Mamy nowego sublokatora... Czy możua 
wejść?... Pragnę go państwu przedstawić...

— Proszę..; — odparł James i roztworzyd drzwi, 
lłeidenau w towarzystwie gospodyni przekro

czył próg pokoju... Dalszy ciąg jutro.
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HISZPAŃSKA 
LEGIA CUDZOZIEMSKA

ie  wspomnień b. sierżanta 
Legii Cudzoziemskiej w Maroku
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ifÔ ,

ie

\*°K
1 ra*!

50.
•. Zaniepokoiło  m n ie  to  m ocno 

*<*cząlcm liczyć  ludz i .  O k a -  
się że ilość z g a d z u la  s ;ę z 

‘M4- W szy scy  b y l i  w  szere-

Więc, aż sześc iu  za p o m -  
-|ц1и s w y c h  n a z w is k ,  — u_ 
^ t c h n ą l e m  się do  siebie.

raz  d r u g i  w y m ie n i ł e m
. rs?Vsnkie nazw iska z listy  i 

,lkO' ‘ Qó\v s ię nikł nie odezwał.
i x_.li.  _ î _ l ,

•Ief^

dco ceregiele i nadawałem im 
na chybił trafił nazwiska, j a 
kie były podane na liście, po
lecając im. aby je  zapisali i 
pamiętali na przyszłość jak  
się nazywają.

Lanym znów гаяеяп na liście 
rekrutów znajdowało się ro
sy jsk ie  nazwisko: „Iwan W a
runków“. G dy znaleźliśmy się 

ikt sie nie odez-
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Postrzegłem tylko ja k  re- 
f 4ci stojący w szeregu trą- 

jal> się łokciami i jeden do 
*ugiego szeptał:
."• Te, sierżant twoje nazwi- 
«й wymienił, odezwij się!
Jyikt się jednak nie o<Izy- 

'vał. Wówczas chwyciłem się 
Statui ego środka. Chodziłem 
I rekruta do rekruta i pyta-  

o nazwisko. Ci, którzy za- 
P°tiani,eli nazwisk, stali tak 

wryci, wytrzeszczając na 
^aie parę zdumionych oczu.

Nie bawiłem się z nimi w  ża

w r rcie i n r t t  sre n 
poleciłem podnieść rękę  

do góry temu, к

nie 
ieść 

tórego nazwi 
ska nie odczytałem.

Dłoń podniósł jakiś rodowi
ty Hiszpan, którego narodo
wość można było pozmać na 
pierwszy rzut oka.

— Jak się nazywasz? — za
pytałem go groźnie

—- Nie pamiętam — odparł 
ze skruchą.

— Czy podałeś, że się na
zywasz hva*i AVaronkow?

— Taik, tak, panie sierżan
cie! — rzekł uradowany.

— Rosjanin?,

— Nie. Hiszpan.
— A dlaczego podałeś rosyj  

skie naziwisko?
— Bo, bo bo.. — jąkał się.
Rozumiałam oo znaczy to

jąkanie się — podał fałszywe  
nazw isko.

— Czy znasz rosyjsk i! — 
pytałem go w dalszym ciągu.

— Nie.
— A więc dlaczego obrałeś 

rosyjskie nazwisko?
— Bo po odbyciu służby w  

Legii chcę dostać się do Rosji 
— odparł szczerze, ja k  na 
spowiedzi.

Przejrzałem jego ewidencję  
i spostrzegłem, ża jako miasto 
rodzinne podał Syberię.

Serdecznie się roześmiałem 
i rzekłem:

— Przecież takie miasto w  
ogóle nie istnieje. Syberia  to 
olbrzymia część Rosji, a nie 
miasto.

Hiszpański Rosjanin podra
pał się z zakłopotaniem w  gło
wę i zaraz „znalazł" w yjście  z 
sytuacji.

— Może pan sierżant będzie 
łaskaw wypisać mi tam jakieś  
inne miasto rosyjskie.

— Nie wolno mi nic zmie 
niać w  ewidencji, Tak, ja k  po 
dałeś, musi zostać.

Wśród rekrutów, którzy  
zmieniali nazwiska najwięcej 
było Polaków. Dlaczego to 
czynili? Przeważnie dlatego,

że byli życiowo niedoświad- 
czeni i naiwni.

Polacy - legioniści rekruto
wali się przeważnie z robot
ników kontraktowych, którzy  
przyjeżdżali do Francji na pra 
cę. G dy robotnik taki zbroił 
coś drobnego, musiałby odsie
dzieć 15 dni w w iężeniu . Nie 
chciał iść do aresztu i zacia- 
gal się de Legii. Przypuszczał, 
że po odsłużeniu pięciu lat w 
Legi będzie mógł nalej przeby  
wać we Francji. W  rzeczywi
stości było je.lnak inaczej. Po 
skończonej służbie w Legii 
musiał opuścić Francję, a 
przied tym jeszcze ponieść za
służoną karę za drobne prze
stępstwa.

Rekruci ci sądzili w  swej  
naiwności, że gdy nie zmie
nią nazwiska nie przyjm ą  
ich do Legii. Nie wiedzieli 
wcale, że chętniej się p rz y j
muje tycli, k tórzy  podają swe 
prawdziwe nazwisko. 0  tych 
wie się na ogół, że ma jo coś na 
sumieniu, nikt się ich o nic 
nie pyta i po odbyciu służby 
są wolni. Natomiast zaciągają  
cy się do Legii pod fałszywym  
nazwiskiem mają po odbyciu 
służby kłopoty. W  końcu ich 
fałszerstwo musi w y jść  na 
jaw , zaczyna się nużące śledź- 
two i sprawa na ogół kończy  
się tym, że legionista ponosi 

1 karę za swe przestępstwo.

Większość ty<sh drobnych  
przestępców, to duriuozjady  
Przebyw ając we Francji j a l l  
i pił w resturacji, nie uiszcza
jąc radlunku. Gdy właściciel 
restauracji zaczynał domagać 
się pieniędzy, przyræekal so
lennie. że wkrótce zapłaci, a 
chcąc zdobyć jego zaufauie, 
zostawiał u uiego swój pasz
port.

Czas mijał rachunek rósł co 
raz bardziej, a on nie myślał 
płacić. W końcu bojąc się skut
ków swego przestępczego czy 
nu, znikał z danego miastecz
ka i zapisywał się do Legii, 
przypuszczając, że w  ten spo
sób zmaże swoje grzechy.

Nigdy mie zapomnę nie
zmiernie komicznego wypatl- 
ku, jakiego byłem świadkiem  
w biurze rekruckim w Lyonie.

Zaciągało się tam do Legii 
dwóch górnoślązaków. Przy  
zapisie sierżant Francuz zapy. 
tał jednego, oczywiście po 
francusku:

— Jak się nazywasz?
Ten nie znał francuskiego. 

Spojrzał na swego towarzy
sza i rzekł do niego:

— Hanys pieronie, gadaj z 
nim, bo ja  nie rozumie.

— A ty  Aloiz myślisz, że je  
tak prędiko nauczyłem się po

i innemu — odciął się gniewnie  
[ten. k tó ry  nazywał się Hanye. 

Dalszy ciąg jutro.
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KINO-TEATR

C Z A R Y
w Piotrkowie

Dziś wspaniały flm wytwórni Paramount p. t.

P O K U S A
W rolach głównych: MARLENA DIETRICH 

i GARY COOPER
Nad program: „TYGODNIK AKTUALNOŚCI”

Początek o (jod*. 5 p.p., w niedziele i św ięta o godz. 3  po poł.

K I N O - T E A T R

Największy film świata p. t. 
ANLHONY ADVERSE

NOWOŚCI Przygody człowieka ьег шим
w Piotrkowie

na czele wspaniała obsada: Fredric March i Olviaj 
de Havilland

Początek o godz. 5 p.p., w niedziele i św ięta o godz. 3 po poł. 1

Tradycyjny opłatek
oddziału piotrkowskiego P.C.K.

W dniu 17 bm. w sali To
warzystwa Rolniczego odbył 
sią tradycyjny opłatek oddzia
łu Р. С. K. gromadząc oprócz 
członkiń i członków także li
cznych gości.

U ro c z y s to ś ć  z a g a ił ks. d z ie 
k a n  G o źd z ik , ż y c z ą c  w  s e r d e 
czn y ch  s ło w a c h  o w o c n e j p ra c y  
te j ta k  p o ż y te c z n e j o rg a n iz a c ji,  
k tó ra  n a  sw y m  sz ta n d a rz e  w y 
p isa ła  n a jsz c z y tn ie jsz e  h asła  n a 
uki C h ry s tu s o w e j i p o m o c y  o- 
fia ro m  w y p a d k ó w .

Na życzenia księdza Dzieka
na odpowiedział prezes P.C.K. 
znany i zasłużony działacz p. 
p.inspektor Leon Jasiński i pan 
Karuzel.

Opłatek uświetniły deklama
cje p. Stępieniówny i wspólnie 
odśpiewane kolędy.

Po herbatce na zakończenie 
przemawiali ks. Goździk i pan 
prezes Jasiński, poczym odbyła 
się wspólna zabawa i tańce.

— zp.

Postrzelenie wągiokroda
W dniu 18 bm. o godz. 8,22 

strażnik ochrony kolejowej kon
wojujący pociąg towarowy Nr. 
172, zdążający z Gorzkowic w 
kierunku Piotrkowa, postrzelił 
w lewe ramię Socika Włady
sława, lat 34, mieszkańca kol.

Bujnice, gm. Gorzkowice w cza
sie usiłowania dokonania kra
dzieży węgla z tegoż pociągu 
na 166 kim Socik został prze
wieziony do szpitala św. Trój
cy w Piotrkowie.

Rewizor na scenie
w Piotrkowie

Wspaniała komedia satyrycz
na w 5 aktach Mikołaja Gogo
la, mimo ubiegu wielu lat od 
jej wystawienia, nic nie straci
ła na aktualności. Wznowiona 
sztuka przypadła do gustu me
lomanom piotrkowskim tym bar
dziej, że wystawił ją znakomi
ty teatr „Reduta”, który zaw
sze w naszym mieście cieszy

Walne Zebranie
P. C. K.

Zarząd Oddziału Polskiego 
Czerwonego Krzyża w Piotr- 
kowie-Tryb. uprzejmie zawia
damia wszystkich członków 
Р. С. K. w Piotrkowie, że w 
dniu 28 stycznia r. b. (czwar
tek) o godz. 18-ej odbędzie się 
w sali Czerwonego Krzyża ul. 
Tad. Hołówki 6 .
Zwyczajne Walne Zgromadze

nie Członków 
dożywotnich i rzeczywistych 
Polskiego Czerwonego Krzyża 
z następującym porządkiem 
dziennym:

1 ) Zagajenie i wybór Prze
wodniczącego W. Zgromadze
nia, 2 ) Odczytanie protokółu z 
ostatniego W. Zgromadzenia, 
3) Sprawozdanie ogólne, finan
sowe i Komisji Rewizyjnej za 
rok 1936, 4) Zatwierdzenie bud
żetu na 1937 rok, 5) Wybór u- 
zupełniający 6  członków Za
rządu, 6 ) Wybór delegatów na 
Okręgowe Walne Zgromadze
nie na 1937 r.,7) Wolne wnioski.

Komunikując o powyższym 
prosimy o niezawodne wzięcie 
udziału w wymienionym Zgro
madzeniu.

Znrząd Oddziału P.C.K . 
w Piotrkow ie Tryb.

się wprost entuzjastycznym przy 
jęciem.
I tym razem, choć mróz i zim
no dokuczało, sala teatralna im. 
Kilińskiego zapełniła się po brze 
gi. Masowo stawiła się 
gencja chcąc tym zadokumen
tować swoją całkowitą sympa
tię dla świetnej obsady Teatru 
„Reduty”. Wystawa sztuki nie 
zawiodła. Pan Roman Tański 
stworzył n a m  pierwszorzę
dny typ horodniczego Dmuchów 
skiego. Lepszej sylwetki nie 
można sobie nawet wyobrazić. 
Jako główny bohater komedii 
Gogola świetnie wypadł p. Ale
ksander Balcerzak w roli Chle- 
stakowa, rewizora z Petersbur
ga. Ten młody, inteligentny ar
tysta, mający tyle żywiołowe
go temperamentu, wywiązał się 
ze swego zadania wspaniale. 
Również pierwszorzędnie spisa
li się p.p. Dąbrowski jako poczt- 
mistrz Szpekin, p. Thiel w ro
li inspektora szkolnego, Purzyc
ki kreując świetną sylwetkę sę
dziego Tiapkina oraz p. Berna
towicz w roli lokaja Józefa.

Pani Irena Brenoczy jako żo
na horodniczego i jej córka Żu
la Grzyinalanka wywiązały się 
ze swego zadania znakomicie, 
a zwłaszcza „matka” była peł
na werwy i ujmowała swoją grą 
i wytwornym wyglądem. Reży
seria p. Chmielewskiego jest 
podkażdym względem nadzwy
czajna. Dekoracje p. Różańskie
go pełna artystycznych walorów 
co nawet na tak mizernej pod- 
względem walorów technicznych 
scenie piotrkowskiej zrobiły do
skonałe wrażenie. Teatr „Redu
ta” zasłużył sobie na jaknajpo- 
chlebniejszą krytykę i jego kie
rownictwo zasługuje na pełne u- 
znanie. (bk)

Bank Polski
Oddział w Piotrkowie przyj
muje wpłaty na rzecz F.O.N.

Stosownie do dekretu Pre
zydenta R.P. z dnia 9 kwietnia 
1936 r. oraz rozporządzenia Mi 
nistra Spraw Wojskowych z dn. 
9 lipca 1936 r. Bank Polski 
przyjmuje na rzecz Funduszu 
Obrony Narodowej (F.O.N.)

a) wpłaty gotówkowe,b) wpła
ty w walutach zagranicznych 
(banknoty), c) monety złote i 
srebrne (również i monety nie 
mające wartości obiegowej) oraz 
sztaby złota, d) papiery war
tościowe (o stałym oprocento
waniu oraz dywidendowe)”.

Obwieszczenie o licytacji  ruchomości
Sygnatura 661/34

Kom ornik Sądu Grodzkiego w P io tr
kowie rew iru Ii-go Adam  Krotliński, ma
jący kancelarję w Piotrkow ie przy ul. 
Pasaż Rudowskiego Nr. 9 na podsta
wie art. 602 k.p.c. podaje do publicznej 
wiadom ości, że dnia 5 lutego 1937  
r. o godz. 10  na placu targow ym  w Roz
przy, odbędzie sią 1-sza licytacja  ru 
chomości, należących do Stanisław a  
Bronikowskiego, składających się z 15-tu  
s te rt żyta w słomie, 50-eiu wozów ow
sa w słomie, 2-ch ste rt łubinu, 2-ch 
klaczy, 30-tu  świń, karety , powozu ame
rykanki na gam ach,fajetoniku,bryczki, for 
tepianu i inn. oszacow anychnasum ęl9400  
zł. Ruchomości można oglądać w dniu 
licytacji w miejscu i czasie wyżej ozna 
czonym.

Kom ornik: (— ) A . K rotliński

W Piotrkowie
MÓWIĄ ŻE...

...ie pewien buchalter гг 
sobie: „pieniądz nie śmierdzi 
w ziął w sy lw estra  judaszowi 
gażę o fia ru jąc  na bezrobotny 
zaledzuie pół procent.

KIE B łftDffi!  Przed nabyciem aparatu radjowego napisz do nas. I
Radjoaparaty ostatnich modeli 1937 do sieci lub baterji nabyć 
można najtaniej i na dogodnych warunkach w znanej firmie 
„POLSKIE ZAKŁADY RADIO-SELECT” Warszawa Marszałkow
ska 147/33. Przyjmujemy Obligacje Pożyczki Narodowej, Kon-1 

solidacyjnej, Inwestycyjnej 
PO KURSIE 100 za 100 

Katalogi, warunki wysyłamy na żądanie bezpłatnie

Marlena Dietrich
6ary Cooper w Czarach

Dawno niewidziany wamp od 
ostatniego filmu p. t. „Pieśń nad 
pieśniami”Marlenaznów ukazała 
się na ekranie w nowym rewe
lacyjnym filmie „Pokusa” ■ 
w roli kobiety, której kochać 
nie wolno. W filmie tym Mar
lena ukazuje się w olśniewają
cych kostiumach skomponowa
nych przez światowego sławy 
mistrza mody Travisa Bantona. 
Niezrównanym partnerem tej 
znakomitej artystki jest du
ży chłopiec z Montanny bożysz
cze kobiet Gary Cooper.

Premiera tego niezwykłego 
filmu od wczoraj w Czarach.

Głodowa śmierć
W dniu 17 bm. zmarł nagle 

Sikorski Adam, lat 49, miesz
kaniec wsi Piaski, gm. Parznie- 
wice. Przyczyna śmierci ogól
ne wycięczenie z powodu nie
dostatecznego odżywiania się.

Ledwie co przedtem l°s 
wił go pod mianem TefikH 
podczas bojowania za wolno- 
Czerkiesów na Kaukazie.

Ow polski „Kapitan Bl°0'
dodać to też t r z e b a — jako o 
cer artylerii nie miał najnm1 

szego pojęcia o sztuce żegl3 

skiej.
Niezwykle ciekawa P_°,s„

N a f a l i  rad iow ej

„Nieznany Rapsod“ — oryginal
ne słuchowisko radiowe w ro
cznicę Powstania Styczniowego

Olbrzymi zasięg radia, łat
wość przenikania najdalszych 
przestrzeni, a zarazem możność 
popularyzowania tą drogą nie
dostępnych dzieł literatury i hi 
storii, to chyba jeden z naibar- 
dziej wychowawczych dla kul
tury nowoczesnego świata zwią
zków, łączących zdobycze tech
niki z posłannictwem sztuki ar
tystycznej. Żywe słowo „Tea 
tru Wyobraźni” wykształca w 
pamięci słuchaczów nową, śpe 
cjalną dziedziną wrażliwości. Go 
dzi się przy tym wykazać, że 
jak teatr radiowy wytworzył

wśród słuchaczów całe szeregi pkł. Łapińskiego na tle 18?J
miłośników, czy „utyskujących” nie mało już interesowała his
znawców, tak z drugiej strony, ryków, którzy poświęcili Je>
przy samym mikrofonie ustawił wyprapie wiele pracy,
wcale już długi szereg autorów, Obsadę ról słuchowiska s
zżytych całą duszą z radiem,jed- nowią: A. Socha, B. Sambors
nak chętnych zawsze i cieką- Ł u s z с z e w s к i, Kwiatków®
wych współpracy w żywej baj- Chmielewski, Małgorzewsk1

ce XX wieku’ inni. , y
W ten sposób i w takich ku- „Teatr Wyobraźni” Pr?e JL

lisach „Teatr Wyobraźni” — wiając w  s ł u c h o w i s k u  j a n u _ n

od zradiofonizowania „Wesela” Stępowskiego tę
Wyspiańskiego, czy od powtó- kar^  historyazną przynoś'
rżenia sławnej „Obrony Sokra- S7 y m tradycjom m o rsk im  n -
tesa” — stale i ciąglfe wykazu- pogłos w postaci prawdziww
je swój twórczy dorobek w o- teresującego dzieła artysiy
ryginalnym radiopiśmiennictwie. nego. ^

Przykładem tu może służyć Przyśpieszenie realizacji plffl
m. in. najblizsze słuchowisko i„westycyjneffo radiofo»»
oryginalne p. t. „Nieznany ra- , ,  .
psod”, które z okazji 7 4 -ej ro- polskiej . •
cznicy Powstania Styczniowego Wobec znacznego
nadane będzie dn. 21 b. m. o abonentów „ P o l s k i e  Radio
godz. 19.00. Autor Janusz Stę- że przyśpieszyć również У/. #
powski, dobrze znany z kilku- nanie planu rozwoju techn
nastu słuchowisk i długoletniej nego radiofonii polskiej.
współpracy z Polskim Radjem, Jak się dowiadujemy», r 0.
podjął w wspomnianym utwo- przewidzianym już dawniej^
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rze temat istotnie ze wszech większeniem mocy
miar interesujący i godny po- w Krakowie i Łodzi, na ,eSt
wszechnej uwagi. bliższe 2  lata przewidziany J

Najmniej chyba wiadomo, że wybudowanie lub przebud щ
rok 1863, zrosły z poszumem nie czterech dalszych sta' n&-'\
borów i tragiczną martyrologią Kw, a mianowicie: dwóch
powstańczej partyzantki, rów- wschodzie — w Baranowy ^  I
nież, i to wcale czynnie zwią- i na Wołyniu, oraz dwoc 
zał się z Bałtykiem. Wszakże | zachodzie — Poznaniu 
wszelka dostawa tak potrzeb-

KINO-TEATR

„ A S "
w Piotrkowie

Tel. 15-20

Potężny film rosyjski produkcji 1937/8 rok.
T o  w a lk a  ludzi, k tó ry c h  o p a n o w a ła  g o rą c z k a  z ło ta  p. t.

Złote jezioro
Początek seansów o g. 5,7,9 w  niedzielę i św ięta o 3,5,7,9. Ceny miejsc zwykłe

Śląsku. cZe
nej naówczas amunicji i broni, I Poza tym ma być J^ je j
siłą rzeczy skierować musiała zwiększona moc ogólnO-p0  .e 
uwagę twórców Powstania na stacji nadawczej w Raszy ^ 0 

szlaki morskie. Stąd też, Wł. Wydział Budowy ,>P°joW0* 
Karp-Zbyszewski wespół z inż. Radia”, który już wyb° 
Rozwadowskim wypracowali na względnie przebudował Q. 
wet dla Rządu Narodowego ca- w Toruniu, Lwowie, W 1 je 
ły program organizacji Polskich raz Warszawę 2 , ma °^e â{ko* 
Sił Morskich i Floty Narodo- planie budowę 7  s tac j i  
wej. j wicie we własnym zakreS .̂

Słuchowisko J. Stępowskiego 
p. t. „Nieznany Rapsod” przed - 1  Г IA
stawia właśnie na swej kanwie f|D£Z А Ш 7  f t l  IfĄ 
bohaterskie dzieje jednej z ów- U l l U M I l I f c i » ' »  
czesnych morskich wypraw po- Ustono i akcja  pUłk. *  
wstanczych. Zaiste, niesłychane 1 : 0 i z ■
koleje i tarapaty towarzyszyły Przygotowana osta sjeci 
t e j  wyprawie na przestrzeni Lon- powiadana organiz a C p° 
dyn — Połęga. Przy tym, bo- codziennych l i s t o n o s z  ^  ^  
haterem przygód które krok za | wsiach i m i a s t e c z k a c ^

peW?o-krokiem, od marca do czerw- jak nas informują яП]е& 
ca prześladowały nieszczęśliwą łączności z o r g a n i z o w  ,i 0 (\eS° 
wyprawę, była postać z niepra- wego obozu PEP'V .»n n13

N .Г <Ц

>S\

S 4 ‘

№  
к  l' , “i
Сwyprawę, oyia postać z niepra- r ” , ten.**’

wdopodobnego zdarzenia-żoł- | przez puł. Koca. Ob szereg'e|̂  4 |; ̂
n ie rz -tu ła cz , a z a razem  o ry g i-  I b o w iem  \vystąp ić  » ,nia 
n a ln y  a w a n tu rn ik  w  p o w ie śc io -  w y d a w n ic tw , które_ J*sZędz',e 
w y m  s ty lu  te j ro m a n ty c z n e j e- za  z a d a n ie  d o trz e ć  
p o k i —  p łk . T e o fil Ł a p iń sk i, g ru n to w a ć  n o w e  z a s a a y

ï l

P P F N I1АЛРТ? ATA miesięczna Dziennika Piotrkowskiego wynosi 
ri\ŁlNUIVin.KA A zj 3  qq z dostawą, kwartalnie z przesyłką zł 8

2a R e d a k to ra  i W y d a w n ic tw o : L e o p o ld  K u ja w e k i

CENY OGŁOSZEŃ: I-sza str. 1  wiersz mil. jednołamowy 80 gr, w tekśc>e 
Ostatnia strona 40 gr, drobne 20 gr za

» D ru k a rn ia  K ra jó w ,a ^ P ra c o w n ik ó w  D ru k a rsk ic h , P io trk ó w  S ie n k ie ^ ’ #


